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WOJNA NARODÓW 1|BHKKI0HÏ(H 1 KATANGA 
NIE podejmujemy się wytłu­

maczyć, jakie były istotne 
powody, które skłoniły Narody Zjed­
noczone oraz ich sekretarza gene­
ralnego Thanta do wznowienia po 
fatalnym niepowodzeniu wrześnio­
wym wojny z Katangą. Zdawałoby 
się, że ta jedyna część Konga, któ­
ra zachowała u siebie ład i porzą­
dek i rządzona jest przez polityków 
murzyńskich, pragnących współpra­
cy z Zachodem, cieszyć się będzie 
poparciem Narodów Zjednoczonych. 
Tymczasem jest wręcz odwrotnie. 

Prezydent Czombe, autentyczny 
murzyn, wychowany jednak w kultu­
rze zachodniej, wykształcony i mają­
cy rozległe stosunki, stał się nagle 
wrogiem numer 1 Narodów Zjedno­
czonych. Zarzuca się mu wiele grze­
chów. Przede wszystkim, że nie chce 
się podporządkować rządowi central­
nemu Konga, a po drugie że unika 
współpracy z komunistą Gizengą, któ­
ry formalnie jest wice-premierem w 
rządzie centralnym, lecz właściwie sze­
fem separatystycznego reżimu komu­
nistycznego we wschodniej części 
Konga W Stanleyville. 

Trudno się jednak dziwić p. Czom­
be, że, patrząc od półtora roku na 
impotencję tak zwanego rządu cen­
tralnego z p. Adulą na czele, chce 
uchronić Katangę przed rozgardia­
szem, panującym w innych dzielni­
cach Konga. Czombe jest istotnie 
przeciwnikiem centralizmu w Kon­
go, które, jego zdaniem, powinno 
tworzyć konfederację autonomicz­
nych państw. Na jakiej podstawie 
Narody Zjednoczone uważają za 
grzech posiadanie w Kongo przeko­
nań federacyjnych, które można wy­
znawać w wielu państwach demokra­
tycznych na świecie, tego doprawdy 
nie wiemy. Zresztą są dowody na to, 
że to Adula unika kontaktów z Czom-
bem. 

Czombe istotnie nie chce współ­
pracować z Gizengą, bo sam jest zde­
cydowanym, antykomunistą. Lecz mo­
że w Narodach Zjednoczonych istnie­
ją te kierunki, którym nie podoba 
się właśnie antykomunizm p. Czom­
be. Jak zauważyło jedno z pism hisz­
pańskich zdecydowani antykomuniś-
ci nie są lubiani i nie są popierani 
w pewnych sferach na Zachodzie, 
gdyż przeszkadzają układom z So­
wietami, opartymi na krzywdzie ludz­
kiej. 

Trudno uwierzyć jednak, by ta­
kie były powody wznowienia przez 
Narody Zjednoczone wojny z Katan­
gą. W kołach ONZ tłumaczy się po 
cichu, że działanie wojskowe Naro­
dów Zjednoczonych w Katandze mają 
zapobiec interwencji sowieckiej przez 
odebranie Moskwie powodów do mie­
szania się zbrojnego w sprawy Kon­
ga. Mówi się też po kątach, że po 
zlikwidowaniu ośrodka antykomunis­
tycznego w Katandze, łatwiej będzie 
w przyszłości rozprawić się z ośrod­
kiem komunistycznym Gizengi. Lecz 
kto przy zdrowych zmysłach, uwierzy 
w te pozornie chytre, lecz w gruncie 

(Dokończenie na str. 8) 

Gen. Anders składa wieniec pod pomnikiem poległych w czasie wielkich uroczys­
tości zorganizowanych w rocznicę Święta Niepodległości przez Polaków z Black-
burn. Drugi z prawej mjr. Bartkowski — przewodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego, pierwszy z prawej — Stefan Soboniewski, prezes Oddziału W. Brytania 

SPK. Dalsze zdjęcie na str. 8. 

NUMER ŚWIĄTECZNY „ORŁA BIAŁEGO/SYRENY" 
ukaże się już w środę, dnia 20 grudnia 

w powiększonej objętości 16 stron i zawierać będzie 
bogaty materiał polityczny, historyczny, wspominkarski 

i recenzyjny. 

WALNY ZJAZD ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 
W W.ELKlEJ BRYTANII 

SEJMIKIEM SPOŁECZNYM EMIGRACJI 

W sali Domu kombatanta w Lon- ku, reprezentując 34 organizacja 
dynie odbył się 10 grudnia 1961 do- społeczne. Słowa specjalnego powi-
roczny Walny Zjazd Zjednoczenia tania skierował mówca do płk. S. 
Polskiego w W. Brytanii, czyli jak Kuniczaka, jako przedstawiciela Ko-
scharakteryzował to ważne zebra- ła Lwowian, reprezentującego w 
nie w swoim zagajeniu prezes red. Zjednoczeniu wraz ze Związkami 
P. Hęciak — „sejmik społeczny, w Ziem Płn. i Płd. Wschodnich tę część 
którym uczestniczą przedstawiciele naszych ziem ojczystych, których ża-
najpoważniejszych organizacji pol- den Polak wyrzec się nie może. „Mw-
skich z Londynu, jak również repre- simy bronić granicy na Odrze i Ny-
zentanci lokalnych Zjednoczeń poza- sie i walczyć o odzyskanie ziem 
londyńskich". wschodnich", zacytował mówca sło­

wa, które padły na ostatniej akade-
Doniosłość Zjazdu Zjednoczenia mii iwowskiej w Londynie, 

podkreśla corocznie obecność czoło­
wych osobistości niepodległościowej ^ dalszym ciągu prezes P. Hę-
emigracji, które także w tym r0- ciak Przypomniał, że Zjednoczenie 
ku przybyły na jego otwarcie. Pre- wchodzi w 15"sty rok sw0J'ei dzIa* 
zes P. Hęciak przywitał więc na łaInosci ] że w ci^u minionych lat 
wstępie swego zagajenia członków ^ stawiło czoła rozmaitym kryzy-
Rady Trzech: gen. W. Andersa i som emigracyjnym. Oparło się 
amb. E. Raczyńskiego, prezesów zwlaszcza atakom oraz podstępnej 
TRJN i EZN dr T. Bieleckiego Penetracji komunistycznej, a nato-
oraz dr W. Czerwińskiego, któremu miast wytrwało na drodze zabezpie-
złożył zarazem wyrazy głębokiego czan'a i rozwijania wszystkiego, co 
współczucia z powodu zgonu Mał- P°lskie> co jest naszą wspólną tra-
żonki, znakomitej aktorki sceny pol- ^ycją, językiem, kulturą. Działając 
skiej, Mili Kamińskiej. z ci%r!it o Kraju chcielibyś­

my też, aby w nim rozumiano nasz 
Witał dalej generałów dr R. Odzie- wysiłek i naszą świadomość obowiąz-

rzyńskiego, prezesa Rady SPK i S. ków wobec Polski. Wymieniając 
Kopańskiego, K. Sabbata członka ostatnie imprezy Zjednoczenia, po-
EZN, konsula gen. K. Poznańskiego, parte — jak zwykle — przez emi-
płk. S. Gauzę jako prezesa Stowarzy- gracyjny ogół patriotyczny, mówca 
szenia Kupców Polskich, prezes S. przypomiał: ś w i ę t o  N i e p o d -
Niekraszową ze Zjednoczenia Pol- l e g ł o ś c i ,  urządzone wspólnie zé 
skich Artystów Muzyków Zagranicą, Zrzeszeniem Studentów i Absolwen-
wreszcie reprezentantów ośrodków tów Polskich na Uchodźstwie w St. 
prowincjonalnych, którzy przybyli z Paneras, z którego czysty zysk w 
Derby —J. Guze, Leicester — płk kwocie ponad £.50 wręczono ks. K. 
A. Dąbrowski, i Manchester — płk Sołowiejowi na nowy kościół polski! 
A. Marchand oraz wszystkich dele- w Londynie; dalej uroczystość z 17. 
gatów Stowarzyszeń, którzy zjawi- XI. w Manchester, gdzie harcerze 
li się w liczbie sześćdziesięciu kil- polscy przyjęli symbolicznie ideę 
: żołnierza polskiego ostatniej wojny 

WSPANIAŁA MANIFESTACJA W MANCHESTER 

GEN. DUCH PRZEKAZAŁ HARCERZOM TRADYCJĘ KARPATCZYKÓW 
Z OBOWIĄZKIEM ZANIESIENIA SZTANDARU DYWIZJI DO WOLNEJ POLSKI 

Problem młodzieży, coraz ważniejszy to wbili gwoździe przedstawiciele ponad skie z udziałem harcerzy i harcerek 
w naszym życiu emigracyjnym, był w 40 organizacji społecznych i kombatan- szczepu „Manchester" pod kierownic-
Manchester już od dłuższego czasu ckich. I gwoździe, jak i lilijka oraz o- twem, całym sercem oddanego pracy 
przedmiotem rozmów i dyskusji wśród kucia sztandaru, zostały wykonane wła- społecznej studenta medycyny dha Kar-
kierowników organizacji, które poczuwa- snymi środkami przez 13 Krąg Starszo- pińskiego. Treścią gawędy przy ognisku 
ją się szczególnie do odpowiedzialności za harcerski, kierowany przez druha W. była walka harcerzy w szeregach AK. 
przyszłość młodego pokolenia. Mam tu Malę. W czasie wbijania gwoździ prze-
na myśli głównie harcerstwo i miejsco- mówiła serdecznie Miss Mary Corney, se-
we Kolo „Pogoni". W wyniku tych dys- kretarka Tow. Polsko-Angielskiego i 
kusji obydwie organizacje postanowiły przedstawiciel Stowarzyszenia Lotni-
zorganizować wspólnie Święto Niepodle- ków Polskich. 
głości i poświęcić je całkowicie młodzie- W czasie przerwy odbył się wspólny 
ży, w pierwszym rzędzie tej, która jest obiad w Domu Kombatanta. Po południu 
zrzeszona w szeregach harcerstwa. Waż- odbyła się w sali Domu Kombatanta a-
ność tego zagadnienia miał podkreślić kademia. Na scenie, udekorowanej przez 
program obchodu, którego głównym panią A. Dzierżek, Chór Moniuszki od-
punktem miało być wręczenie sztandaru śpiewał „Gaudę Mater Polonia". Następ-
hufcowi „Gdynia", ufundowanego (sztan- nie kpt. H. Barański, komendant tere-
daru) przez miejscowe Koło „Pogoni" nowego Koła „Pogoni" powitał c~ści. 
oraz przyjęcie przez gen B. Ducha har- Starszyzna harcerska podała komendę 
cerzy szczepu „Manchester" w szeregi „baczność", wszyscy wstali i oto na salę 
„Karpatczyków". wprowadzono — w otoczeniu sztandaru 

Uroczystość odbyła się 19 listopada. „Pogoni" i nowego sztandaru hufca — 
Od wczesnego rana harcerze i harcerki świadka naszej chwały wojennej: sztan-
gromadziły się tłumnie na placu w po- dar 3 Dywizji Strzelców Karpackich, 
bliżu kościoła polskiego. Po zbiórce w Płk. Czarnecki przypomniał, jak przed 
wielkim czworoboku złożył hufcowy 50 laty składał sam przyrzeczenie har-
hufca „Gdynia" hm. Wiktor Tendyra ra- ceskie i przyjmował proporczyk swego 
port Przewodniczącemu ZHP Z. Szad- zastępu. Dziś komuniści w Polsce usu-
kowskiemu. Po raporcie odmaszerował nęli Boga ze szkół, ze ślubowania i ze 
hufiec — wraz z licznymi delegacjami sztandarów harcerskich. Wręczając 
harcerskimi spoza Manchester — do koś- sztandar hufcowemu hm. Tenderze 
cioła. Do kościoła przybyło także licznie płk. Czarnecki powiedział: „Druhu huf-
społeczeństwo polskie, w pierwszych ła- cowy, oddając sztandar w Wasze ręce dla 
wach zajęli miejsce gen. Duch, pik. Czar- hufca „Gdynia", życzę, aby hufiec roz-
necki i przedstawiciele władz harcer- wijał się i powiększał i w ukoronowaniu 
skich. Po obu stronach ołtarza ustawiły swej działalności zatknął sztandar wol-
się poczty sztandarowe: 3 Dyw. Strzel- ności nie tylko w porcie Gdyni, ale we 
ców Karpackich (żołnierze dywizji w wszystkich portach Bałtyku". Hufcowy 
mundurach i Brygadowego Koła Mło- oddał z kolei sztandar pocztowemu har­
dych „Pogoń"). U stóp ołtarza leżał no- cerskiemu. Przewodniczący ZHP Z. Szad-
wy sztandar hufca, który poświęcił ks. kowski w serdecznych słowach podzię-
kan. J. Bas i odprawił Mszę Św., wygła- kował komendantowi „Pogoni", podkreś-
szając także podniosłe kazanie. W cza- łając jego długoletni związek z harcer-
sie Mszy św. śpiewał Chór im. St. Mo- stwem. 
niuszki. p0 deklamacji pt.: „Sztandar", wyko-

Po Mszy św. odbyło się w sali para- nanej przez harcerkę i po wiązance pieś-
fialnej wbijanie pamiątko- ch gwoździ, ni żołnierskich zabrał głos gen. B. Duch. 
sprawnie prowadzone przez prezesa Ko- Przekazał on pozdrowienia dla Polaków 
ła Przyjaciół Harcerzy p. W. Pawlika, w Manchester od gen. Andersa. Przed-
Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: stawiwszy krótko przebieg podróży po 
p. S. Barańska — Włoszka, matka dwóch Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, gen. 
polskich zuchów, która bezinteresownie Duch mówił o marsz. Piłsudskim i osiąg-
wyhaftowała i uszyła sztand: r i płk. nięciach Polski w okresie dwudziestole-
dypl. Z. Czarnecki, komendant główny cia niepodległości. 
Brygady Koła Młodych „Pogoń". Ponad- Z kolei odbyło się słuchowisko harcer-

(Dokończenie na str. 4). 

przez zbratanie swego sztandaru ze 
sztandarem Dywizji Karpackiej oraz 
Awir'c : '-podległości, urządzone 
przez Rolników Polskich w Cąrmar-
then w Walii, przy współudziale 
gen. S. Kopańskiego Kończąc, mów­
ca przypomniał wreszcie skuteczny 
udział Zjednoczenia Polskiego w ob­
ronie praw Związku Harcerstwa Pol­
skiego na terenie międzynarodowym. 

(Dokończenie na str. 4) 

LIST MAY0RA MIASTA BLACKBURN DO GEN. ANDERSA 
W poprzednim numerze „Orła Białe- Cieszę się, iż mogłem przyczynić si^, by 

go" podaliśmy sprawozdanie z wielkich byli zadowoleni w takim samym stop-
uroczystości w Blackburn z udziałem 
gen. Andersa. Po uroczystościach wpły­
nęło na ręce gen. Andersa pismo od ma-
yora miasta Blackburn, p. G. Gillibrand'a 
następującej treści : 

Drogi Panie Generale, 
Dziękuję Panu bardzo za list z dnia 

30 listopada. Jest dla mnie źródłem wiel­
kiej radości, iż mogłem nawet w tak 
skromnym stopniu przyczynić się do po­
wodzenia Pańskiej wizyty w Blackburn. 

W związku z tą wizytą miałem 
w ostatnich tygodniach wiele do czynie­

niu jak Pan i wierzę, iż nadejdzie dzień, 
że zobaczy Pan z powrotem swą odro­
dzoną ojczyznę w jej dawnej sławie i że 
naród Pański będzie się znowu cieszył 
wolnością, która jest jego naturalnym 
dziedzictwem. 

Z serdecznymi pozdrowieniami od mej 
żony i odemnie 

z wyrazami szacunku 
(—) G. Gillibrr :;d 

P.S. Dzięki uprzejmości majora Bart­
kowskiego czytam obecnie książkę Pań-

„ skij pt.^ „An army in exile" i teraz do-
nia z Pańskimi rodakami i im częściej piero zdaję sobie sprawę jak straszna 
ich widzę tym bardziej ich podziwiam, cierpienia przechodziła Polska. 

Ś.P. MILA KAMIŃSKA 
W nocy z dn. 7 na 8 grudnia br. zmar- na Walnym Zjeździe cenimy dziś tym 

ła znakomita aktorka polska, ś.p. Mila bardziej, iż wiemy w jak ciężkiej znaj-
Kamińska. Zmarła była żoną Przewodni- duje się Pan żałobie. Przed kilku bowiem 
czącego Egzekutywy Zjednoczenia p. dr dniami zmarła Pańska Małżonka, ś.p. Mi-
Witolda Czerwińskiego. Śmierć ś.p. Mi- la Kamińska, która w historii teatru 
li Kamińskiej, która chorowała od kilku polskiego zajęła na zawsze niezwykle 
lat, otoczona najczulszą opieką męża, wysokie miejsce, jako jedna z najwybit-
jest z pewnością wielką stratą dla pol- niejszych polskich aktorek. W imieniu 
skiej sceny i polskiego teatru w którym Zjazdu składam Panu, Panie Doktorze, 
Zmarła zajmowała tak wybitną rolę — wyrazy głębokiego współczucia". 
o czym piszemy więcej w naszym sta- W czasie tych słów wszyscy uczestni-
łym dziale: „Polskie życie kulturalne", cy Zjazdu powstali z miejsc i chwilą mil-

Pierwsze publiczne uczczenie pamięci czenia uczcili pamięć \ ielkiej aktorki. 
Zmarłej odbyło się ub. niedzieli na Wał- Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dn. 18 
nym Zjeździe Zjednoczenia Polskiego w bm. Po Mszy św. o godz. 10-tej w nowym 
W. Brytanii, gdy Prezes Zarządu Zjed- kościele pod wezwaniem św. An ' zeja 
noczenia, red. P. Hęciak, powitawszy Boboli nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
gości, tymi słowy zwrócił się do dr W. stary cmentarz Brompton przy Old 
Czerwińskiego: „Obecność Pana Doktora Brompton Road. 



ZBRODNIE I ZBRODNIARZE 
TYM, którzy uważają, że jest mo­

żliwa koegzystencja świata 
zachodniego z komunizmem, radzimy 
przeczytać mowę Władysława Gomuł­
ki z dnia 22 listopada b.r. zawiera­
jącą sprawozdanie z 22 zjazdu par­
tii komunistycznej w Moskwie. 
Pierwszy sekretarz partii w Polsce 
szeroko rozwiódł się w przemówie­
niu nad sprawą Stalina, źródłami 
„kultu jednostki" w Rosji Sowiec­
kiej, zamordowaniem marszałka Tu-
chaczewskiego, masowego wyniszcze­
nia przez Stalina w latach 1936-1937 
oficerów sowieckich, zgładzenia przez 
niego „licznej kadry komunistów 
polskich" itd. Gomułka postawił na­
stępnie pytanie, dlaczego komuniści, 
wiedząc o tych zbrodniach, nie pro­
testowali jeszcze za życia Stalina. 
Nadmieniamy, że Gomułka uważa 
za zbrodnie Stalina tylko te, które 
popełniał on na komunistach, inne 
jego zbrodnie już na miano „zbrod­
ni", w rozumieniu Gomułki, nie za­
sługują. 

Wywód Gomułki opiera się na za­
kłamaniu i roi się od zakłamania 
i obłudy. Przede wszystkim nie wia­
domo. czy Gomułka gani Stalina, czy 
też go chwali. Mówi co prawda o 
„ogromie zła", które Stalin wyrzą­
dził „socjalizmowi" (a więc nie ludz­
kości oraz innym narodom), ale za­
raz bezpośrednio nazywa go „wiel­
kim rewolucjonistą". „Nikt nie prze­
kreśli, powiada Gomułka, jego za­
sług w walce partii i pracy narodu 
nad zbudowaniem socjalizmu w 
Związku Radzieckim". 

Wódz komunistów w Polsce wyraź­
nie usprawiedliwia terror w Sowie­
tach zorganizowany przez Stalina. 

„Radzieckie państwo dyktatury pro­
letariatu — twierdził Gomułka — mu­
siało być bezwzględne w walce z wro­
gami socjalizmu. Partia nife może kie­
rować niczego, co mogło podważać jed­
ność jej szeregów, jej siłę bojową... nie 
mogła tolerować innych grup opozycyj­
nych, które pod naporem trudności szu­
kały na fałszywej drodze możliwości ich 
rozwiązania". 

! A dalej tak prawił Gomułka: 

„Konsekwencją oporu kułackiego na 
wsi... musiała być akcja represyjna or­
ganów władzy państwowej. Nie ma w 
tym nic niezwykłego". 

Tak mówił Władysław Gomułka, 
który zatem uważa za zupełnie na­
turalne i konieczne zgładzenie w 
okresie kolektywizacji milionów chło­
pów rosyjskich, ukraińskich, oraz 
innych narodowości Stalin, w po­
jęciu Gomułki popełniał tylko błąd 
nadużycia władzy, „przekroczenia" 
pewnej „miary", co wyrażało się w 
koncepcji, że „wroga" należy szukać 
również w partii". „Szeroką falą, 
mówił Gomułka, rozlały się oskarże­
nia o działalność na rzecz obcych 
mocarstw. Ułatwiało to tylko pracę 
wywiadów państw imperialistycz­
nych". 

I tu przeszedł Gomułka do obszer­
niejszego omówienia sprawy zgładze­
nia Tuchaczewskiego i wielu gene­
rałów oraz oficerów sowieckich. 
Chcąc jednak i w tym wypadku 
usprawiedliwić Stalina, Gomułka tłu­

maczył, że ten „wielki rewolucjonis­
ta" padł ofiarą „szatańskiego planu 
Gestapo", które postarało się o do­
starczenie Stalinowi sfabrykowanych 
dokumentów na dowód, że Tucha-
czewski i tow. dążyli do przewrotu 
w Rosji i obalenia Stalina. Stalin 
natychmiast w to uwierzył i wydał 
na Tuchaczewskiego wyrok śmierci. 

Gomułka robi więc ze Stalina czło­
wieka naiwnego, łatwowiernego, po 
prostu głupiego, choć wiadomo, że 
był to zbój, szatańsko chytry, podej­
rzliwy, przewrotny, nie wierzący ni­
komu. W oczach Gomułki jednak: 

Stalin ciągle podkreślał niebezpie­
czeństwo napaści wojennej na Zw. Ra­
dziecki. Wszystko przemawia za tym, że 
jeśli ważył się on na taki krok w sto­
sunku do swojej armii, od której prze­
cież zależało bezpieczeństwo Zw. Ra-
dfzieckiego, stało się to za przyczyną 
szatańskiej prowokacji hitlerowskiego 
wywiadu. 

Nie znaczy to, że Gestapo nie ma­
czało palców w aferę Tuchaczewskie­
go, ale czyniło to prawdopodobnie 
z dopuszczenia samego Stalina, któ­
ry chciał się pozbyć Tuchaczewskiego 
jako swego rywala. Dokumenty sfa­
brykowane przez Gestapo otrzymał, 
nota bene za pośrednictwem Bene­
sza, jak na zamówienie ... 

Po tym budującym omówieniu 
systemów rządów w Rosji sowiec­
kiej, potwornych zbrodni i krwawych 
gwałtów popełnianych przez komu­
nistów ze Stalinem na czele, Gomuł­
ka przeszedł do takiego postawie­
nia sprawy : 

Niejeden komunista, niejeden działacz 
partyjny uświadamiał sobie ten nienor­
malny stan rzeczy. Na pewno nawet nie­
jeden był przekonany o bezpodstawności 
wielu oskarżeń i represji, lecz stawał 
przed dylematem — co robić ? 

Postawy komunistów nie można mie­
rzyć tylko atmosferą strachu. Nie można 
widzieć przemilczania przez nich gwał­
tów i zbrodni Stalina tylko w świetle o-
bawy o utratę własnej głowy. jŁ_ne, 
głowa każdemu jest droga. Ale komuniś­
ci to ludzie odważni, ideowi(!); dowiedli 
w eałej historii walk rewolucyjnych, że 
wyżej cenią spraw? socjalizmu, niż swoją 
głowę(!) Podnieść walkę przeciwko Sta­
linowi to nie to samo co stanąć do wal­
ki o rewolucję socjalistyczną lub do wal­
ki z kontrrewolucją. Stalin kierował bu­
dową socjalizmu w Zw. Radzieckim. 
Właśnie dlatego zwłoki jego — usunięte 
z Mauzoleum Lenina — znalazły się o-
bok grobów zasłużonych działaczy i bu­
downiczych socjalizmu. 1 chociaż Stalin 
w swej działalności stosował metody 
niedopuszczalne, sprzeczne z zasadami 
socjalistycznej proworządności, a nawet 
dopuścił się zbrodni przed każdym ko­
munistą, który mniej lub więcej coś o 
tym wiedział, widział, lub słyszał musia­
ło powstawać pytanie — czy występu­
jąc przeciwko Stalinowi nie działa tym 
samym na szkodę socjalizmu, czy ułatwi 
to, czy utrudni budowę socjalizmu w Zw. 
Radzieckim ? W warunkach, w jakich 
znajdował się wówczas Zw. Radziecki, 
pytanie to rozbrajało komunistów przed 
walką ze Stalinem. 

Znamy to dobrze z historii naszej par­
tii — Komunistycznej Partii Polski. Iluż 
to towarzyszy, którzy nie bali się wię­
zień i śmierci nie chciało rozmawiać na­
wet ze swymi najbliższymi o zbrodni­
czym wyniszczeniu w latach kultu jed­
nostki licznej kadry komunistów pol­
skich, chociaż byli głęboko przekonani, 
że aresztowani, lub straceni niczym nie 
zawinili. Nie chcieli o tym mówić ' e-
go, żeby nie zaszkodzić idei socjalizmu, 

ZDZISŁAW STAHL 

Chruszczow, Stalin i Katyń 
nie dać wrogom żeru do kampanii anty­
radzieckiej. 

Słowa Gomułki są bardzo charak­
terystyczne i warte zapamiętania. 
Nie tylko odsłaniają one oblicze 
pierwszego sekretarza partii, ale po­
nadto ustalają, na czym polega prze­
paść między światem cywilizowanym, 
który rządzi się pewnymi zasadami 
moralnymi, wynikającymi z posza­
nowania godności ludzkiej, a świa­
tem komunistycznym, który tych za­
sad nie uznaje i je gwałci. 

W świecie cywilizowanym zbrod­
nia jest zawsze zbrodnią, choćby by­
ła popełniona z motywów politycz­
nych. Każdy kto był świadkiem 
zbrodni lub wiedział o niej zobowią­
zany jest donieść o tych okolicznoś­
ciach odpowiednim władzom. W prze­
ciwnym razie grozi mu, że będzie 
uznany za współwinnego. W syste-
mis komunistycznym, opartym na 
terrorze, zbrodnie polityczne są do­
puszczalne byleby, według słów Go­
mułki, nie przekraczały pewnej „mia­
ry" i to tylko w odniesieniu do ko­
munistów. 

Zatajanie zbrodni, nie upominanie 
się przez komunistów o swych mor­
dowanych kolegów z partii, jest cał­
kiem zrozumiałe, jeżeli ta postawa 
tłumaczy się względami na interes 
Związku Sowieckiego. Wówczas mil­
czenie nie jest objawem tchórzostwa 
i nędznego charakteru danych osob­
ników, lecz wyrazem cnoty, cnoty 
komunistycznej. 

Największą, bowiem wartością dla 
komunisty, największym autoryte­
tem moralnym, jeżeli można użyć 
teg./ słowa, najdoskonalszym wskaź­
nikiem tego, co należy uważać za 
złe, a co za dobre, jest interes, racja 
stanu ' Związku Sowieckiego, przed 
którym każdy komunista musi się 
ug'ąć. 

Jeżeli w Związku Sowieckim, na­
stępuje zbrodnia np. zbrodnia ka­
tyńska, nie należy nią się niepokoić, 
gdyż każda zbrodnia popełniona 
przez władze sowieckie jest wyrazem 
dobra. Związek Sowiecki i jego przy­
wódcy, bez względu na to, czy to bę­
dzie Lenin, Stalin, czy Chruszczow 
nie mogą, póki żyją, działać źle. A 
po ich śmierci grozi im co najwy­
żej makabryczne przeniesienie zwłok 
z działki cmentarnej Nr 1 do dział­
ki Nr 2. 

Taki system, potworny i nieludz­
ki, nakreślił sam Gomułka. Pokazał, 
w czyich rękach, w jakim systemie 
znajduje się Polska, która najwięk­
sze zbrodnie, popełniane przez Zwią­
zek Sowiecki i w jego interesie, bę­
dzie zmuszana przez swych obecnych 
władców uzna; za wyraz dobra. 

Oczywiście cechy systemu sowiec­
kiego, nakreślone przez samego Go­
mułkę, są obce tysiącletniej tradycji 
kulturalnej Polski. Gomułka poka­
zał nam świat obcy, wrogi i strasz­
ny, z którym koegzystencja nie jest 
możliwa. 

R. P. 

Wysuwa się ostatnio żądanie pod ad­
resem Chruszczowa, aby potępił Stalina 
za zbrodnię katyńską. Takie ujęcie spra­
wy, nawet dyktowane dobrymi chęciami, 
jest w istocie przysłowiową próbą wy­
pędzania Lucyfera — Belzebubem. <-ała 
„destalinizacja", łącznie z ostatnim spo­
niewieraniem mumii Stalina przez — 
kongres sowieckich komunistów, nla 

przecież w zakresie międzynarodowym, 
oczywiście, na celu uzyskać rozgrzesze­
nie dla wszelkich zbrodni bolszewizmu 
przez zwalenie ich na jednego niebosz-
czyka. 

Mniej lub bardziej świadomie wchodzą 
na tę, wygodną dla Kremla płaszczyznę, 
zachodnie koła, propagujące dogadywa­
nie się z Sowietami, ale nie jest to z pe­
wnością naszym, polskim celem. Także w 
sprawie Katynia dążymy od lat do posta­
wienia przed sąd międzynarodowy, re­
prezentujących totalizm sowiecki, zbrod­
niarzy katyńskich i wśród nich Chrusz­
czowa. Natomiast żądać od niego potę­
pienia za Katyń nieboszczyka, to jakby 
— mimowolnie — dawać mu okazję do 
alibi i wykręcania się od odpowiedzial­
ności samemu, o co między innymi w ca­
łej operacji „destalinizacyjnej" właśnie 
chodzi. 

Chruszczow w rzeczywistości, wbrew 
niektórym głosom mniej zorientowanych 
w sprawie Katynia, jest odpowiedzialny 
za Katyń nie tylko dlatego, że obejmu­
jemy tym skrótem także likwidację obo­
zu w Starobielsku, prawdopodobnie pod 
Charkowem, czyli na podległych Niki­
cie, jako namiestnikowi wówczas Ukra­
iny, terenach. Jest on odpowiedzialny 
przede wszystkim dlatego, że był wów­
czas — czyli na wiosnę 1940 — człon­
kiem centralnej sowieckiej władzy wy­
konawczej mianowicie Politbiura, ciała 
które decydowało wymordowanie pol­
skich jeńców trzech obozów z ramienia 
którego, bezpośrednio z Moskwy — na 
co mamy niezbite dowody — cała egze­
kucja była precyzyjnie dyrygowana. 

O SAD MIĘDZYNARODOWY NAD 
ZBRODNIARZAMI 

Za życia Stalina próbowano nam z nie­
których stron sugerować, aby w naszych 
publikacjach nie oskarżać osobiście Sta­
lina, ponieważ jako popularny wtedy na 
Zachodzie „wujaszek Józio" (uncle Joe) 
powinien był być oszczędzany także z 
naszej strony. Nie ulegaliśmy tym su­
gestiom i nie zamierzamy teraz dla od­
miany rozgrzeszać dzisiejszych przed­
stawicieli zbrodniczego, ludobójczego 
systemu sowieckiego przez zwalanie 
wszystkich zbrodni — tylko na niebosz­
czyka. Będziemy natomiast w dalszym 
ciągu, wytrwale i konsekwentnie przy­
pominać światu o zbrodniczym, ludobój­
czym charakterze systemu so\ ' ckiego 
i wszystkich zbrodniach, popełnionych 
przez Sowiety zwłaszcza w stosunku do 
narodu polskiego. 

W sprawie Katynia domagamy 
się od lat powołania między­
narodowego sądu na zbrodniarzy. Po raz 
pierwszy postulat ten został ze strony 
polskiej publicznie sformułowany w 
książce „Zbrodnia katyńska w świetle 
dokumentów" z przedmową gen. W. An­
dersa, w książce której pierwsze wyda­
nie polskie ukazało się na v iosnę roku 
1948, a trzecie jest obecnie na ukończe­
niu. W roku 1950, jako w 10-lecie zbrod­
ni, Polskie Stowarzyszenie B. Sowiec­
kich Więźniów Politycznych urządziło w 
Londynie wielką manifestację dla ucz­
czenia pamięci ofiar a na konferencji dla 
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ï Zachodnich 16.000 agentów. 5.000 z nich 
mieszkało stale w Niemczech Zachod­
nich, reszta należała do tzw. „Grenz-
gânger'ôw, którzy przechodziili oficjal­
nie przez przejścia graniczne na krótki 
okres czasu i znowu wracali do NRD. 
Oprócz tych agentów wymienić naLZy 
22.000 urzędników pracujących w minis­
terstwie bezpieczeństwa, 5.000 oficerów 
policji i około 3.000 specjalnie wyszkolo­
nych funkcjonariuszy partii komunisty­
cznej. Od ostatniej wojny do 1961 roku 
agenci wschodnio - niemieccy porwali z 
Berlina zach. i z Niemiec Zachodnich 255 
osób. Zanotowano nadto 143 wypadków 
planowanego porwania oraz 6 usiłowa­

ły nych morderstw. i 

AGENCI NIEMIEC WSCHODNICH 

Amerykański departament upubliko-
wał 21-stronicowe sprawozdanie o dzia­
łalności szpiegowskiej komunistów z 
Niemiec Wschodnich. Jak się okazuje 
dla niemiecko-wschodniego ministerst­
wa bezpieczeństwa pracuje w Niemczech 
Zachodnich 16.000 agentów. 5.000 z nich 
mieszkało stale w Niemczech Zachod­
nich, reszta należała do tzw. „Grenz 
gânger'ôw, którzy przechodziili oficjał 
nie przez przejścia graniczne na krótki 
okres czasu i znowu wracali do NRD. 
Oprócz tych agentów wymienić naLZy 
22.000 urzędników pracujących w minis 
terstwie bezpieczeństwa, 5.000 oficerów 
policji i około 3.000 specjalnie wyszkolo 
nych funkcjonariuszy partii komunisty 
cznej. Od ostatniej wojny do 1961 roku 
agenci wschodnio - niemieccy porwali z 
Berlina zach. i z Niemiec Zachodnich 255 
osób. Zanotowano nadto 143 wypadków 
planowanego porwania oraz 6 usiłowa-
nych morderstw. 

prasy międzynarodowej z tej okazji gen. 
Anders, prezes Rady tego Stowarzysze­
nia złożył oświadczenie, w którym oko­
liczności zbrodni zostały przedstawione, 
Sowiety o jej popełnienie oskarżone i po­
stulat międzynarodowego sądu na spraw­
ców ponowiony. Oświadczenie to w języ­
ku angielskim zostało następnie roze­
słane członkom parlamentu W. Bryta­
nii oraz Kongresowi Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie też wydrukowano je w spra­
wozdaniach kongresowych. Coroczne od­
tąd obchody, urządzane przez Polskie 
Stowarzyszenie B. Sowieckich Więźniów 
Politycznych na wiosnę, kiedy w ciągu 
kilku tygodni jeńców polskich mordowa­
no, postulat tego sądu przypominają. 

WNIOSKI AMERYKAŃSKIEJ 
KOMISJI KONGRESOWEJ 

Powołana w 1951 r. Komisja Kongresu 
Amerykańskiego dla Zbadania Mordu 
Katyńskiego, po przeprowadzonych w 
ciągu 1952 r. znanych przesłuchaniach, 
które odbiły się w całym świecie szero­
kim echem, sformułowała następujące, 
idące po linii postulatów polskich wnios­
ki: 

1) aby Prezydent Stanów Zj. przeka­
zał zeznania, materiał dowodowy i wy­
niki badań Komisji delegatom Stanów 
Zj. w Narodach Zjednoczonych; 

2) aby ponadto Prezydent Stanów Zj. 
polecił delegatom Stanom Zj. przedsta­
wić sprawę Katynia Ogólnemu Zgroma­
dzeniu Narodów Zjednoczonych; 

3) aby poczyniono odpowiednie kroki 
w Ogólnym Zgromadzeniu, celem wnie­
sienia skargi przed Międzynarodowy 
Trybunał Sprawiedliwości przeciw Zwią­
zkowi Sowieckich Socjalistycznych Re­
publik o popełnienie zbrodni katyńskiej, 
która była pogwałceniem praw, uzna­
nych przez cywilizowane narody; 

4) aby Prezydent Stanów Zj. polecił 
delegacji Stanów Zj. dążyć do powoła­
nia międzynarodowej komisji, która by 
zbadała inne masowe mordy i zbrodnie 
przeciw ludzkości". 

WINA SOWIECKA—NIEWĄTPLIWIE 
STWIERDZONA 

Jak wiemy, Amerykańska Komisja 
Kongresowa pozostawiła po sobie rów­
nież bezcenną dokumentację sprawy Ka­
tynia w postaci sześciu tomów raportu, 
który na 2.363 stronicach zebr.J wszel­
kie dostępne materiały i świadectwa 
sprawy masowego wymordowania pol­
skich jeńców trzech obozów w Kozielsku, 
Ostaszkowie i Starobielsku. Na podsta­
wie tej dokumentacji Komisja „jedno­
myślnie uznała za dowiedzione, poza 
wszelką rozsądną wątpliwością, że so­
wieckie NKWD popełniło masowy mord 
polskich oficerów i intelektualnych przy­
wódców w lesie katyńskim koło, Smoleń­
ska w Rosji. Materiał dowodowy, proto­
koły, zeznania i lica czynu zebrane przez 
Komisję poprzez jego badania i przesłu­
chania, druzgocąco wykażą ludności 
świata, że Rosja jest bezpośrednio odpo­
wiedzialna za masakrę katyńską... Na 
podstawie dalszych dowodów jesteśmy 
także pewni, że reszta tych 15 tysięcy 
polskich jeńców, tych ze Starobielska i 
Ostaszkowa, została także wymordowa­
na w podobnie brutalny sposób". 

Warto przypomnieć te wnioski i 
stwierdzenia Amerykańskiej Komisji 
Katyńskiej z roku 1952, kiedy dzisiaj o-
pinia światowa kieruje znowu swoją 
uwagę na zbrodnie sowieckie i odpowie­
dzialność za ich popełnienie. 

PRZEJRZANA GRA 

Na polecenie Chruszczowa ambasador 
sowiecki w Rzymie Kozyrew przekazał 
Nuncjuszowi Papieskiemu we Włoszech, 
mgrowi Grano, życzenia Chruszczowa 
dla Ojca św. z powodu 80 rocznicy uro­
dzin. 

„List został otrzymany i odpowiedź 
udzielona" — tyle krótki komentarz Se­
kretariatu Stanu. 

Rzymski „II Tempo" pisze w tym 
związku: 

„Zbyteczne jest chyba mówić, że ta 
wymiana życzeń wywołała ogromne po­
ruszenie w kolach włoskich komunistów 
i parakomunistów, nastawionych zgod­
nie na propagandystyczne wyzyskanie 
nowiny; w Watykanie natom.ast wytwo­
rzyła nastrój zrozumiałej rezerwy, cając 
prawie wrażenie, że władze kościelne by­
ły „zmuszone udzielić odpowiedzi by 
nic urhybić tradycyjnej kurtuazji dyplo-
macji watykańskiej". 

„Osservatore Romano" z 1 bm. nie o-
dezwał się ani słowem. Także 2 bm. nie 

raczył zauważyć epizodu. Dobrze tu pa­

miętają, że to nie pierwszy raz Moskwa 
próbuje wciągnąć Watykan w swoją grę, 
przekazując Nuncjuszowi w Rzymie do­
kumenty, ogłoszone już zresztą w pra­
sie: stało się tak w sierpniu 1956 i w 
styczniu 1960. 

Na ten temat „II Tempo" pisze dalej: 
„Dla wszystkich musi być jasne, że 

tego rodzaju inicjatywy sowieckie usi­
łują stworzyć jakiś rodzaj wspólnoty ze 
Stoiicą Apostolską, wywołać na Zacho­
dzie wrażenie, że conajmnej na płasz­
czyźnie pokojowej koegzystencji może 
zaistnieć wspólny język komunizmu i 
Stolicy św. Równałoby się to prawie i z-
naniu przez Kościół Katolicki prawa So­
wietów do uciskania milionów katolików, 
którzy żyją za żelazną kurtyną... Utrzy­
muje się, po rozważeniu tego wszystkie­
go, że chodzi p Chruszczowowi przede 
wszystkim o wielką akcję reklamową, o 
próbę wywołania w opinii zachodniej ilu­
zorycznego wrażenia o jakiejś atmosfe­
rze odprężenia między Sowietami a Wa­
tykanem". 



Polskie życie kulturalne 
NIEODŻAŁOWANE ZGONY — ZDOBYCZE TECHNIKI 

Oto znowu mamy do zanotowania 
smutny wiadomość tym razem o zgonie 
artystki dramatycznej Mili Kamińskiej-
(Jzerwinskiej, wybitnej przedstawicielki 
polskiego teatru zarówno przed wojną 
w Kraju, jak i po wojnie na emigracji. 
Jej bogata działalność sceniczna oraz or­
ganizacyjna, której ukoronowaniem by­
ła kilkuletnia prezesura Związku Artys­
tów Scen Polskich Zagranicą, wymaga 
osobnego omówienia. Jej odejście jest 
tym boleśniejsze, że była niewątpliwie 
artystką najbardziej popularną i otacza­
ną powszechną sympatią, a przy tym 
głęboko szanowaną postacią naszego te­
atru. Niech nam wolno będzie złożyć w 
imieniu pisma szczere i najgłębsze wy­
razy współczucia na ręce Jej męża, dr 
Witolda Czerwińskiego. 

Cień żałoby padał również i na zebra­
nie sprawozdawcze Towarzystwa Nauko­
wego na Obczyźnie, które odbyło się w 
Instytucie im. W. Sikorskiego. Zagaił je 
prof. dr B. Hełczyński, nowowybrany 
prezes Towarzystwa, a na opróżnione 
miejsce zmarłego przed pół rokiem prof. 
W. Folkierskiego, oddając głos gen. M. 
Kukielowi, w celu złożenia sprawozdania 
z czynności za ten ubiegły okres, w któ­
rym gen. Kukieł pełnił zastępczo funkcje 
prezesa Towarzystwa. 

Już w pierwszych swych słowach 
mówca wskazał, że to po raz drugi w 
czasie istnienia Towarzystwa na Obczyź­
nie spada cień żałoby na tę doroczną u-
roczystość, pierwszy raz w 4 łata po je­
go powstaniu, z powodu śmierci jego 
pierwszego prezesa i współzałożyciela, 
prof. Tadeusza Brzeskiego, a potem w 
6 lat później po śmierci prof. Władysła­
wa Folkierskiego, który również stał u 
kolebki powstającego Towarzystwa. 

Mówca podał obszerne sylwetki nauko­
we nie tylko prof. Folkierskiego, ale 
również i zmarłego w bieżącym roku 
członka Towarzystwa, prof. Józefa An­
drzeja Teslara, wspominając też o śmier­
ci dr Wojciecha Zaleskiego. Po czym 
gen. Kukieł wezwał zebranych do odda­
nia hołdu pamięci zmarłych, co wszyscy 
uczynili przez powstanie z miejsc i 
chwilę skupienia. Przedstawiając okoli­
czności powstania Polskiego Towarzyst­
wa Naukowego na Obczyźnie, gen. Ku­
kieł podkreślił także wielkie zasługi dłu­
goletniego sekretarza generalnego i póź­
niej w ciągu dwóch lat jego prezesa 
prof. T. Sułimirskiego. 

Następnie mówiąc o zadaniach Towa­
rzystwa, jako instytucji o charakterze 
akademickim, gen. Kukieł wspomniał o 
dążeniach do przyciągnięcia do współ­
pracy młodszego pokolenia pracowników 
naukowych. Szczególnym orędownikiem 
tych dążeń był prof. T. Sulimirski. TV 
związku z tym dwukrotnie podnoszono 
liczbę członków Towarzystwa, stwarza­
jąc przy tym nową kategorię członków, 
kóreśpbhdentów i współpracowników Ko-
mrsyj Towarzystwa. Wzorowało się w 
tym Towarzystwo na przepisach Aka­
demii Umiejętności, której stanowi swe­
go rodzaju kontynuację. Na zakończenie 
mówca podziękował tym wszystkim, któ­
rzy w okresie tego półrocznego zastęp­
stwa przyszli mu z pomocą, a więc prze­
de wszystkim członkom zarządu, obecne­
mu prezesowi, prof. B. Hełczyńskiemu, 
odchodzącemu sekretarzowi generalne­
mu dr J. Kanarkowi, i jego następcy 
prof. I. Wieniewskiemu, jak również 
przedstawicielowi wydziału przyrodni­
czo-matematycznego dr Zygmuntowi S. 
Makowskiemu, który zgodził się wygło­
sić odczyt na tym publicznym zebraniu. 
Gen. Kukieł wspomniał przy tym o 
obecności na sali dwóch synów zmarłe­
go profesora, Władysława i Andrzeja 
Folkierskich, z których jeden jest człon­
kiem Towarzystwa i kontynuuje trady­
cje rodzinne, tak wybitnie reprezentowa­
ne nie tylko przez ojca, ale i przez dzia­
da, wybitnego inżyniera polskiego, o 
międzynarodowej renomie. Apelował 
przy tym, aby nowe pokolenia młodych 
uczonych ożywiły swym udziałem wy­
dział przyrodniczo-matematyczny To­
warzystwa i wsparły go swymi pracami 
i energią. 

Nowy sekretarz generalny prof. I. 
Wieniewski rozpoczął swe spra\ zdanie 
zgodnie z tradycją, omawiając sytuację 
nauki w Polsce, stwierdzając, że zaszłe 
tam zmiany nie poszły bynajmniej na 
lepsze. Nadal istnieje żelazna kurtyna 
kulturalna i wydawnictwa emigracyjne 
nawet pozbawione wszelkiego zabarwie­
nia politycznego nie mają dostępu do 
Kraju. Nawiązując do walnego zebrania 
administracyjnego Towarzystwa w dniu 
24 ub. m. mówca podał liczby członków, 
z których wynika, że obecnie jest 9 
członków honorowych (niePolaków), 120 
członków czynnych, 71 na wydziale hu­
manistycznym i 56 na przyrodniczo-ma­

tematycznym, 25 członków koresponden­
tów (23 humanistów i 2 przyrodników) 
oraz 72 współpracowników w 6 komis­
jach naukowych. Ostatnio wybrano 7 no­
wych członków honorowych, w czym hu­
manistów, 7 członków czynnych, z któ­
rych 5 jest przyrodników i 6 członków 
korespondentów na wydziale humanisty­
cznym. Prezesem został prof. B. Heł­
czyński, a 2 członków Towarzystwa o-
puściło jego szeregi wyjeżdżając na sta­
łe do Polski. Oprócz zebrań nau'. wych 
i odczytowych omówiona została działal­
ność wydawnicza, która objęła też wy­
danie III tomu „Nauki kolskiej na O-
bczyźnie", wydanej przez Komitet Re­
dakcyjny pod kierowniectwem prof. Su­
łimirskiego. W tym roku nagroda nauko­
wa SPK nie została udzielona, natomiast 
nagrodę Zw. Pisarzy Polskich na Ob. 
otrzymał członek Towarzystwa, prof. I. 
Wieniewski za swój przekład „Iliady". 
Rok budżetowy 1960 zamknięty został 
sumą £22.15.4, ale samo wydanie „Na­
uki Polskiej" w r. 1961 spowodowało 
znaczne obciążenie stanu finansowego 
Towarzystwa. Na zakończenie sekretarz 
generalny podziękował tym nielicznym 
Instytucjom i osobom, które przychodzą 
z pomocą pieniężną Towarzystwu. 

W swym inauguracyjnym przemówie­
niu nowy prezes prof. B. Hełczyński po­
święcił główną uwagę zagadnieniu wol­
ności nauki oraz sytuacji, jaka istnieje 
w Kraju pod względem ograniczenia tej 
wolności. Przytoczył przy tym oświad­
czenia zarówno sekretarza naukowego 
P.A.N. prof. H. Jabłońskiego, jak i pre­
zesa P.A.N. prof. T. Kotarbińskiego, z 
których wynika, że stworzenie z Polskiej 
Akademii Nauk tego, co prof. Brzeski 
nazwał tak trafnie „organizacją pańs­
twową do administrowania nauk j", na­
trafia na opory w polskim świecie na­
ukowym. Ta sytuacja nie mająca wido­
ków na zmianę na lepsze w dającym się 
przewidzieć czasie stanowi podstawę dla 
uzasadnienia konieczności kontynuowa­
nia działalności Polskiego Towarzystwa 
Naukowego w wolnym świecie. Podkreś­
lił mówca przy tym konieczność przy­
ciągania do współpracy członków młod­
szych od pokolenia założycieli Towa­
rzystwa. Wysunął przy tym jako postu­
lat minimalny, wydawanie nie tylko 
Rocznika, który za ubiegły okres ukazać 
się ma w styczniu 1962 r., ale i przy­
najmniej raz do roku tomu rozpraw na­
ukowych, wyrażając przekonanie, że to 
zadanie nie jest niemożliwe do rozwią­
zania i powinny się znaleźć na to nie­
zbędne środki finansowe. 

Ostatnią częścią zebrania był bardzo 
ciekawy i zwięźle ujęty wykład prof. dr 
Zygmunta St. Makowskiego, profesora 
inżynierii budowlanej na londyńskim 
Imperial College nt. „Konstrukcje przes­
trzenne — ich rozwój i wpływ na nowo­
czesną architekturę". Podniósł on wzmo­
żenie się zainteresowań konstrukcjami 
przestrzennymi w ciągu ubiegłych 10 
lat i wskazał główne kierunki, w jakich 
poszedł rozwój techniczny w tym zakre­
sie. Mowa była przy tym o betonowych 
ustrojach łupinowych, o rusztach jedno 
i dwuwarstwowych i piramidowych, któ­
rych prelegent jest twórcą, wreszcie o 
różnych kopułach i ustrojach wiszących. 
Prelegent wskazywał przy tym na no­
we metody budowania tych ustrojów 
drogą prefabrykacji co znacznie przy-
piesza czas budowy i zmniejsza koszta. 
W części poświęconej wyświetlaniu 
przeźroczy z przykładami zastosowań w 
praktyce tych konstrukcji przestrzen-
rych, zwłaszcza w Ameryce, Japonii, 
Anglii, Francji, Niemczech i Włoszech, 
prelegent uwidocznił wpływ tych kon­
strukcji na kształtowanie się nowoczes­
nej architektury, znacznie ( dbiegającej 
od tradycyjnych wzorów konstrukcji tyl­
ko dwuwymiarowych, i posiadających 
własną urodę i wdzięk. (n) 

NIEDOBÓR WODY W POZNANIU 
Coraz bardziej kłopotliwy staje się 

dla mieszkańców Poznania niedobór wo­
dy. Brak wody w Poznaniu stał się os­
tatnio problemem Nr. 1. „Odczuwają go 
najdotkliwiej ci, którzy mieszkają w no­
wych osiedlach". Często w mieście woda 
na wyższych kondygnacjach jest w kra­
nach dopiero w godzinach wieczornych. 

Sytuacja z wodą w Poznaniu pogorszy­
ła się znacznie w ostatnim roku, ale 
trudności w zaopatrzeniu mieszkańców 
w wodę notuje się od 1954 roku. W 
miarę rozbudowy miasta problem ten 
staje się coraz trudniejszy. Wład j re­
żymowe problemem tym dotąd nie inte­
resowały się, gdyż dopiero ostatnio — 
jak informuje warszawski Express 
Wieczorny — przystąpiono do budowy 
nowego ujęcia wody na Warcie. Pierwszy 
etap tej budowy zakończony zostanie 
dopiero w 1966 roku. (FEC). 

CZESŁAW JEŚMAN NAOKOŁO ŚWIATA 

WSPOMNIENIA 0 EINAUDIM • ECHA C0ËTQUIDANU - KOSTKA NAPIERSKI 

ŚMIERĆ profesora Einaudi 
przed kilku tygodniami prze­

szła bez większego echa. Owszem, 
„Times" zamieścił nekrolog. Przy­
sługiwał mu jako byłej głowie pań­
stwa. Ale poza tym mało kto pamię­
ta o pierwszym prezydencie Repub­
liki włoskiej. I słusznie i niesłusz­
nie. Profesor Einaudi — był eko­
nomistą — nie bardzo więc nadawał 
się do pozostawiania po sobie sil­
nych wrażeń: był mały, cherlawy i 
kuternoga, o zimnym i nieprzyjem­
nym wyrazie twarzy. Nosił okulary 
na spiczastym nosie. W pierwszym 
okresie po jego wyborze natrząsano 
się z Prezydenta Einaudiego niemi­
łosiernie, w Rzymie i poza Rzymem. 
Republika włoska, odmiennie od 
królestwa, rodziła się z przegranej 
wojny, pod obcą okupacją: inteli­
gencja, i ta prawdziwa i ta z Via 
Veneto, uważała, iż sympatyzowanie 
z rzezimieszkami Togliattiego na­
leżało do dobrego tonu. Na kwie­
cień 1948-go roku przewidywano, je­
żeli nie Sąd Ostateczny, to w każ­
dym razie zwycięstwo wyborcze par­
tii komunistycznej. Jasnowidze na 
Via XX Settembre robili kokosy; 
agencje podróży też. W Tripoli ja­
koś w rtyczniu „roku grozy" 
otrzymałem rozpaczliwy kabel od 
„stelliny" Cinecitta: zaklinała na 
wszelkie świętości, żebym na głowie 
stanął a dostał wizę dla niej, dla 
„mammy", dla „nonno" i dla jeszcze 
jednego członka rodziny. Było nie­
jasne czy „stellina" miała na myśli 
„cugino" czy „cugina". Wobec tej 
wątpliwości niebardzo wysilałem się. 
Ale kabel musiał kosztować małą 
fortunę. „Stellina" — czyli gwiazd­
ka — była bardzo ozdobna, ale skąp­
stwo jej, jak przystało na autoch-
tonkę Transtevere, było imponują­
ce. Potrafiła kupować „II Tempo" z 
drugiej ręki na pół ceny. „Paura" 
etymologicznie znaczy po włosku 
„strach". Ale politycznie znaczenie 
jest o wiele szersze: odpowiada ogól­
nemu nastrojowi apokaliptycznemu, 
zawieszenia kontraktów, norm i ko­
deksów. Należy wówczas naparzyć 
z miast, najlepiej do ubogich krew­
nych gdzieś do Abruzzów albo nad 
Adriatyk i tam, przycupnąwszy, 
przeczekać burzę. Po zakończeniu 
katastrofy, a wszystkie katastrofy 
się kiedyś kończą, można znów poja­
wić się w nienagannym ubraniu 
ostatniego kroju kupionym na mi­
kroskopijne raty i odprasowanym 
przez „mammę" oraz można napić 
się kawy u Donneya albo w pasażu 
na Piazza Colonna za pieniądze po­
życzone od siostry. „Fessi forestie-
ri" nieuchronnie pojawiają się jak 
ptaszki po burzy i Amerykanki i 
Angielki, o dużych stopach, zrówno­
ważonych finansach i nieprzeczu-
walnych złożach entuzjazmu dla an­
tyku w kamieniu i w kształcie ży­
wym, rzymskim. 

Tak trwało w Wiecznym Mieście 
od czasów tych parszywych gęsi ka-
pitolińskich co to gęganiem zbudzi­
ły strażników twierdzy a ci na wi­
dok Gallów tak się wystraszyli iż 

odparli ich szturm. No, i zaczął się 
niekończący się sekwens „la Dolce 
Vita" — na marginesie spraw po­
ważnych i zasadniczych. Ale to jest 
całkiem inna historia. 

Mechanizm tego zjawiska jest 
prosty: tak długo jak istnieją za­
suszeni „raggionierzy" — urzędasy 
w wymiarze kosmicznym, pozbawie­
ni i strachu i namiętności i nawet 
chęci zysku w imię porządkowania 
akt, urzędowania, przenoszenia pa­
pierków z biurka na biurko, tak dłu­
go cała reszta ludności Włoch mo­
że sobie pozwolić na wszystko. Ję­
zyka etruskiego nie zdołano jeszcze 
odcyfrować, ale głowę bym dał, że 
Numa Pompiliusz był z zawodu 
„raggioniere" — dyplom przedwo­
jennej WHS warszawskiej chyba da 
najlepsze wyobrażenie o znaczeniu 
tego określenia — a z zawodu „im-
piegato parastatale" — urzędnik 
przedsiębiorstwa upaństwowionego. 
Einaudi, siedemdziesięcioletni sta­
rzec, odbarwiony z wyraźnych po­
wiązań partyjnych, był żywym sym­
bolem żywotności rasy. Tkanka łącz­
na nie jest ani smaczna ani ozdob­
na, ale jest niezastąpiona. Nie de 
Gasperi, Włoch bardzo szczególnego 
autoramentu, o niemieckim akcen­
cie i austriackich antecedensach był 
arką przymierza dla swojego naro­
du (Znów przeczytałem „II Gatto-
pardo" — to staje się obsesją: mo­
że jednak „narodów" będzie właści­
wszym terminem?), ale właśnie ma­
ły, niepozorny „raggioner" profe­
sor Einaudi. Ciekaw jestem, czy pa­
mięć o nim przetrwa. Chyba nie. W 
powiedzonkach stolicy czasami jesz­
cze określa się konną gwardię Włos­
kich prezydentów jako „corazzieri 
di Einaudi" — kirasjerzy Einau­
diego. Ale poza tym? 

Plucha londyńskiego grudnia, 
przez antynomiczną asocjację za­
wsze ciągnie za sobą coëtquidaskie, 
i wcale nie rzewne, wspominki. Mój 
Boże, ależ tam było zimno i mokro 
i mroźno. Nie Kołyma oczywiście 
ani Buchenwald, ale i nie stacja 
klimatyczna. 

Akurat w taki szarej zawiesinie 
siedziliśmy z Chryzanteme w dziu­
rze na poligonie i dla rozgrzewki 
zabawialiśmy się snuciem surrealis­
tycznych marzeń. Nie pamiętam już 
kto zaczął, ale w każdym razie wizja 
była ostra: Warszaw7a po zwycięs­
twie. Pasztet, oczywiście pułkownik, 
zawodowy i dyplomowany, na przy­
stanku autobusowym spotyka nas 
wyniośle: jego samochód służbowy 

nawalił. „No, i jak tam na Wierz­
bowej? Co? Jeszcze w E. III? U 
Sędzielowskiego? Trzymajcie się, i 
koniecznie musimy spotkać się i po­
gadać. Bardzo przepraszam, ale 
strasznie się śpieszę. Obiad. U 
Francuzów". My człapiemy na 
Wierzbową i wchodzimy pokornie 
do biura bocznym wejściem. „Ho, 
ho" — mówi Chryzantem — „jak 
to czasy zmieniły się. Zaledwie 10 
lat. Co to jednak znaczy dostać się 
do pierwszego batalionu Pierwszej 
Podhalańskiej Brygady... ". Oczy­
wiście w Warszawie byliśmy po woj­
nie zwycięskiej z właściwej strony. 
W monumentalnym hallu wejścio­
wym Pałacu Briihlowskiego wisia­
ła wspaniała tablica marmurowa. 
Nieżyjący ministrowie pełnomocni 
i urzędnicy do V-go stopnia służbo­
wego włącznie wyszczególnieni na 
niej byli złotymi literami z adnotac­
ją "Złożyli życie na Ołtarzu Ojczyz­
ny"; radcowie i urzędnicy etatowi 
do stopnia IX włącznie „padli na 
polu chwały"; personel administra­
cyjny stały i praktykanci „zginęli 
w boju"; pracownicy kontraktowi 
— Chryzantem i ja do nich zosta­
liśmy zaliczeni po weryfikacji — 
czarnymi literami i kursywą „stali 
się ofiarą wypadków wojennych". 

Jesteśmy spóźnieni. Chryzio su-
mituje się a ja usiłuję przemknąć 
się bokiem. Łapie mnie Tuła: „Masz 
natychmiast iść do sekretariatu za­
stępcy osobistego sekretarza Pana 
Ministra Szydłowskiego. Coś dla 
ciebie jest". Tulsko kochane jest 
najwyraźniej podniecona. Ja też. 
Czyżby naprawdę ...? 

co siedzicie jak te dwie ... 
podnoście tarcze celownicze do cho­
lery .. 

Sierżant — szef przylazł rowem 
dochodzącym. 

Do Guer łupaliśmy w deszczu na 
piechotę. Ze śpiewem. O „wronie 
bez ogona" i o „zawołaniu Bartosza, 
bez .., nosa i on tym, że „Jarzem-
bowski lubi władzę a ja bagnet je­
mu ... wsadzę. No, i... „Nie lej 
deszczu nie lej". 

Na cale życie „podchodzi mi pod 
gardło", ile razy słyszę tę góralską me-
lodzię. śp. Władek Galica twierdził, 
iż piosenka była sygnałem do po­
wstania Kostki Napierskiego. Jakże 
żałuję, że nigdy nie byłem w Ta­
trach. Ale ma to swoje zalety. Dla 
mnie na całe życie pozostaną kra­
jem baśni a jego zwierciadłem po­
zostaje w dalszym ciągu „Na Skal­
nym Podhalu". 

WIELKI SUKCES CHÓRU CHOPINA 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 

s. OLśNICKI 
Tłumacz przysięgły przy sądach 

francuskich 
106, RUE JOUFFROY, 

PARIS 17-e. 
Metro Wagram 

Tel. WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itd. Wszelkie sprawy sądowe, cy­
wilne i karne we Francji i 

w Polsce 
P e ł n o m o c n i c t w a »  

Wielki koncert popularnego Chóru 
Chopina (B. Chór Wojska Polskiego) po­
święcony muzyce religijnej zgromadził 
ponad 1.000 osób w nowym kościele pol­
skim na Hammersmith w Londynie, 
którego proboszczem jest ks. mgr. K. 
Sołowiej. Śpiewało 5 chórów pod dyrek­
cją p. Z. Gedla a mianowicie: Chór Cho­
pina, chór im. Arcyb. Cieplaka z Ealin-
gu, im. Feliksa Nowowiejskiego z De-
vonia, chóry parafialne ze Slough i Har­
cerek z Londynu. Wykonały one wspól­
nie „Bogu Rodzica". 

Po pierwszej części odbyła się zbiórka, 
którą ogłosił płk. M. Piekarski, prezes 
Komitetu Parafialnego. W serdecznych 
słowach podziękował ks. prob. K. Soło­
wiej w imieniu własnym i ks. prał. Wł. 
Staniszewskiego — społeczeństwu za o-
fiarność a artystom za koncert, w tym 
także skrzypkom brytyjskim z 3 orkiestr 
londyńskich. 

W bogatym programie wzięli udział: 
Loda Bielicka, która odśpiewała: „Na 
skrzydłach pieśni" Moniuszki i „Ave Ma­
ria" Gounoda, Jan Rydel odegrał na 
skrzypcach utwory Bacha, Haendla i Vi-
valdi'ego, Marian Nowakowski odśpie­
wał pieśni Moniuszki, Stracelli'ego i 

hymn Haendla we własnym tłumaczeniu. 
Chórem parafialnym ze Slough i Devo-
nia dyrygował P. Wojciechowski, z Ea-
lingu II. Kamińska (solistą-tenorem był 
H. T. Żółtowski). Chórom i solistom a-
kompaniowała na organach Zofia Cough-
lan-Grynkiewicz, organistka kościoła pol­
skiego na Devoniaa. Imponująco wypadł 
koncert pieśni religijnych wykonanych 
przez Chór Chopina i Chór im. arcyb. 
Cieplaka z towarzyszeniem orkiestry 
smyczkowej pod dyr. Z. Gedla. Wykona­
na „Msza łacińska" Moniuszki znalezio­
na w British Muséum wywarła wielkie 
wrażenie na wszystkich słuchaczach. W. 
tej części koncartu partie solowe wyko­
nali: tenor J. Pawlus i bas Wł. Huczek, 
panie M. i K. Czerwinke — soprany oraz 
A. Wałęga i E. Patyna — alty. 

Inicjatywa urządzenia tego wspania­
łego koncertu, tak udanego pod wzglę­
dem artystycznym jak i organizacyjnym 
— należała do Chóru Chopina. Niestru­
dzonemu prezesowi Chóru p. mjr. Ski­
bińskiemu należą się serdeczne gratulac­
je. Również uznanie należy się wszyst­
kim chórom i artystom, którzy nie ża­
łowali czasu ani wysiłku, by pieśnią 
przyjść z pomocą tej najmłodszej parafii 
w Londynie. 



FRANCJA 

MIESIĄC INWALIDY 

Na miesiąc Inwalidy wpłacili: T. Ra­
wicz 10NF, K. Kulawik z Bethune 100 
NF, mjr. Zychowski 7 NF, S. Gibowski 
(za pośrednictwem Misji Katolickiej) 50 
NF, CZ. Góralski 30 NF, J. L. z Paryża 
150 NF, G. C. z Paryża 200 NF. 

Wydawnictwo „Narodowiec" Lens 
50.00 NF, J. Ofiara 10.00 NF, Prof. G. 
Langrod 15.00 NF, S. Ziembiński 5,00 
NF, J. P. Palewski 10.00 NF, J. Wyka 
20 NF, J. Butlow 5.00 NF, J. Budzyński 
5.00 NF, J. Wojtowicz (Vassincourt) 
15.00 NF, Inż. Lech Górecki 100,00 NF, 
Komp. Wartownicza 4088 100.00 NF, W. 
Zrabkowski 10.00 NF, H. Montagne 10.00 
NF, F. Religieux 20.00 NF, A. Berge-
ron 4.00 NF, Dr. I. Kagański 10.00 NF, 
Towarzystwo św. Barbary (nadesłał W. 
Kubiak) 30.00 NF, S. Hanc 10.00 NF, 
Fr. Bajorski 10.00 NF, H. Rubinstein 
100.00 NF, De Montfort 30.00 NF, Red. 
R. Chabrie 3.00 NF, Foto-Klub Z.P.F. 
(Knutange) 26.00 NF, Mec. E. i K. Sza-
belscy 20.00 NF, Inż. W. Szulc 100.00 
NF, Komp. Wartownicza 4095 200.00 
NF, Byk Hieronim (P de C) 10.00 NF, 

WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
Kpt. J. Seib (Hotel Metro—Paryż) 50.00 
NF, Komp. Wartownicza 4086 98.00 NF, 
W. Kędzierski 100.00 NF, Komp. War­
townicza 4082 194.00 NF, Komp. War­
townicza 4013 47.05 NF, Mec. S. Olśnic-
ki 20.00 NF, Koło SPK La Machine (lis­
ta Nr. 11) 20.00 NF, Stowarzyszenie 
Rez. i Byłych Wojskowych Koło Paryż 
(lista Nr. 2) 50.00 NF, Towarzystwo 
Rzemieślników i Robotników im. Marsz. 
Piłsudskiego w Paryżu 50.00 NF, Min. 
A. Kawałkowski 20.00 NF, Płk. J. Jak-
licz 5.00 NF, Koło SPK Marsylia 50.00 
NF, Polski Skarb Narodowy we Francji 
200.00 NF. 

Za powyższe ofiary w imieniu Zarzą­
du PZIW tych kolegów, którzy z niej 
skorzystają — „Serdeczne Bóg Zapłać". 

Dalszą pomoc prosimy uprzejmie kie­
rować na konto pocztowe naszego 
Związku (Paris C/C 7 913-193 Union 
des Mutiles de Guerre Polonais en Fran­
ce, 15, rue St. Gilles, Paris 3.) z zazna­
czeniem na „M. I.". 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji 

OBRADY KOMBATANTÓW POLSKICH WE FRANCJI 
W niedzielę 26 listopada br. odbył się 

w Paryżu siódmy walny zjazd SPK we 
Francji; poprzedniego dnia obradowała 
ustępująca Rada. Zjazd rozpoczął siQ od 
wysłuchania wczesnym rankiem Mszy 
Św., którą w polskim kościele odprawił 
ks. prał. Kazimierz Kwaśny, rektor Pol­
skiej Misji Katolickiej we Francji. 

Po nabożeństwie, w sali bibliotecznej 
Domu Kombatanta, nastąpiło otwarcie 
zjazdu. Kilka słów zagajenia wygłosił 
prezes Rady Antoni Baranowski, który 
po powitaniu gości i delegatów Kół SPK 
odczytał nadesłane życzenia gen. Ander­
sa oraz SPK w W. Brytanii, Belgii, Ho­
landii, Szwecji, Szwajcarii i Italii, jak 
również życzenia Związku Polskich Fede-
ralistów we Francji. Następnie dłuższe 
przemówienie wygłosił prezes zarządu 
Marian Czarnecki, obrazując dotychcza­
sowy dorobek SPK we Francji. 

Z kolei nastąpiły przemówienia gości. 
Głos zabrali: p. amb. Kajetan Morawski, 
ks. rektor Kazimierz Kwaśny, prezes od­
działu TRJN we Francji min. Aleksan­
der Demidecki, prezes Europejskiej Fe­
deracji Polskich Kombatantów Franci­
szek Kędzia, sekretarz generalny Zarzą­
du Głównego SPK w Londynie Stanisław 
Lis oraz delegat Polskiego Związku In­
walidów Wojennych we Francji inż. Jan 
Serafiński. 

Po przemówieniach gości gospodarze 
podejmowali zebranych lampką wina, po 
czym odbył się koleżeński obiad. Po o-
biedzie rozpoczęły się właściwe obrady, 
którym przewodniczył Antoni Baranow­
ski w asyście płk. Józefa Jaklicza; se­
kretarzował Stanisław Domański. 

Zjazd wysłuchał sprawozdania ustępu­
jącego Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 

oraz po dłuższej dyskusji nacechowanej 
troską o własną organizację uchwalił 
ustępującym władzom absolutorium z 
podziękowaniem. 

W uchwalonej przez zjazd rezolucji 
czytamy : 

1) Zjazd przesyła pozdrowienia Roda-
, kom w Kraju, składa hołd postawie na­

rodu wobec narzuconego reżymu i so­
wieckiego okupanta oraz zapewnia na­
ród, że podjęte przez polskiego komba­
tanta na emigracji zadanie walki o peł­
ną niepodległość i wolność Kraju będzie 
prowadzone — wbrew wszelkim prze­
ciwnościom — aż do ostatecznego zwy­
cięstwa. 

2) Zjazd stwierdza, że w okresie od 
drugiej wojny światowej 40 ludów Azji 
i Afryki uzyskało niepodległość, gdy 
tymczasem kraje ujarzmione przez So­
wiety, a wśród nich i Polska, wciąż po­
zostają pod panowaniem sowieckiego 
kolonializmu. W związku z tym zjazd 
zwraca się do wielkich demokracji Za­
chodu o postawienie na porządku dzien­
nym obrad Organizacji Narodów Zjedno­
czonych sprawy tych narodów oraz o spo­
wodowanie powzięcia przez ONZ uchwa­
ły przyznającej narodom ujarzmionym 
prawo swobodnego wypowiedzenia się o 

swym losie — pod opieką i nadzorem 
tejże ONZ. 

3) Zjazd podkreśla fakt, iż mimo u-
pływu wielu lat od czasu gdy Komisja 
Kongresu amerykańskiego ustaliła w 
sposób nie budzący żadnej wątpliwości, 
że sprawcą mordu katyńskiego są So­
wiety — dotąd nie nastąpiło napiętnowa­
nie tej zbrodni przez światową opinię 
publiczną. Wobec tego zjazd oleca wła­
dzom Stowarzyszenia wszczęcie na nowo 
akcji zmierzającej do przypomnienia 
światu jego moralnego obowiązku w sto­
sunku do ofiar tej i jej podobnych zbrod­
ni. 

Ponadto zjazd uchwalił cały szereg 
wniosków i zaleceń, jak podziękowanie 
Zarządowi Głównemu SPK za jego sto­
sunek do Oddziału we Francji i jego po­
trzeb; podziękowanie Polsko-Amerykań­
skiemu Komitetowi Pomocy i Imigracji 
i jego przedstawicielom na Europę za 
zrozumienie sytuacji, w jakiej znajdują 
się w Europie polscy uchodźcy, inwali­
dzi wojenni i w ogóle b. żołnierze oraz 
wdowy i sieroty pozostałe po poległych; 
zalecenie prenumerowania przez polskie 
szkółki SPK we Francji wydawanej 
przez Zarząd Główny SPK w Londynie 
znakomitej „Gazetki Szkolnej". W spec­
jalnej uchwale zjazd wyraził uznanie 
dla pracy polskiego gimnazjum-liceum w 
Les Ageux i wezwał wszystkie koła SPK 
we Francji do udzielenia tej instytucji 
jak największego poparcia. 

W wyniku wyborów do zarządu SPK 
we Francji na nową kadencję weszli: 
Marian Czarnecki — prezes; Stanisław 
Paczyński, Gustaw Tysowski, Stanisław 
Domański, Czesław Chowaniec, Mieczys­
ław Jurkiewicz, Konstanty Szahelski i 
Jadwiga Nomarska. 

Do Rady zostali wybrani: Antoni Ba­
ranowski — prezes, Eugeniusz Tuszew-
ski, Tadeusz Parczewski, Stefan Horo-
dyski, Józef Dobek, Stanisław Muchar-
ski, Adam Tokarski, Jan Serafiński, Sta­
nisław Słysz, Andrzej Trautsolt, Wiktor 
Zieliński, Józef Jaklicz, Tadeusz Wal-
lich, Zbigniew Skolski i Wacław Terli­
kowski. Zastępcy — Teodor Biernaczyk, 
Bernard Bartkowski i Stanisław Kalbar­
czyk. 

Komisja Rewizyjna: Andrzej Poto­
czek — przewodniczący; Mieczysław 
ŻołnOwski i Zenon Bednarski — człon­
kowie; Zastępcy — Stanisław Getter, 
Rudolf Reznar i Stanisław Janicki. 

Sąd Koleżeński: Tadeusz Czajkowski, 
Wiktor Junosza-Dąbrowski, Jerzy Lipo­
wicz, Kazimierz Mihułka, Stanisław 
Mlodzianowr'ti, Michał Protasiewicz, 
Franciszek Rynikiewicz, Alfed Theuer i 
Władysław Żeleński. 

Delegatami SPK we Francji na przy­
szły walny zjazd SPK—Federacji świa­
towej zostali wybrani: Marian Czarnec­
ki, Stanisław Paczyński, Antoni Bara­
nowski, Jadwiga Nomarska, Czesław 
Chowaniec i Tadeusz Parczewski. 

Na zakończenie walny zjazd wystoso­
wał do gen. W. Andersa depeszę treści 
następującej : 

„Siódmy Walny Zjazd Delegatów SPK 
we Franiji składa Panu Generałowi wy­
razy żołnierskiego oddania i zapewnia 
Go o gotowości do pełnej, ofiarnej i czyn­
nej walki o wolność i niepodległość na­
rodu. Zjazd widzi w osobie Pana Gene­
rała swego przywódcę w tej walce o 
sprawę polską". 

BELGIA 

POŻEGNANIE KS. REKTORA 
K. KUBSZA 

Opuszczającego Belgię ks. rektora K. 
Kubsza uroczyście żegnali w Brukseli 
Macierz Szkolna, której był współzało­
życielem i w ciągu 9 lat niestrudzonym 
członkiem zarządu. Na skromną lampkę 
wina, przybyło ponad 100 osób spośród 
zaproszonych członków, delegatów tere­
nowych przedstawicieli organizacji nie­
podległościowych. 

Polacy w Belgii, zwłaszcza Macierz 
Szkolna, stracili wielkiego działacza. 

Mimo stosunkowo młodego wieku, w 
ciągu 14 lat pracy w Belgii, jako rektor 
Misji Katolickiej, wykazał wielki zmysł 
organizacyjny, łatwe podejście do ludzi 
i nieugiętą wolę przeprowadzania swych 
zamierzeń zwłaszcza na odcinku religij­
nym i wychowawczo-narodowym. 

Rzadkie te cechy wyniósł z domu ro­
dzicielskiego z Górnego Śląska, odziedzi­
czył po dziadku powstańcu styczniowym 
i po wujkach — Oblatach, znanych jesz­
cze przed wojną ze swej pracy wśród 
emigrantów polskich w Kanadzie. 

Trudno by było wyliczać wszystkie 
Jego osiągnięcia w Belgii i poza Belgią. 
Do najtrwalszych niewątpliwie zaliczyć 
należy powołanie do życia i uaktywnie­
nie organizacji katolickich i młodzieżo­
wych a wreszcie nabycie przez Macierz 
własnego ośrodka wakacyjnego „Millen­
nium" w Comblain-la-Tour. W tworzeniu 
tego dzieła wkładał całą duszę. Przez 
jego ręce przeszły tysiące franków na 
ten pomnik polskości w Belgii. 

Prezes Macierzy wręczając Mu foto­
grafię z pierwszego zebrania Zarządu 
we własnym domu w Comblain, serdecz­
nie podziękował za dokonaną pracę. . "a-
chaj to skromne zdjęcie przywodzi Mu 
na pamięć, gdziekolwiek los Go rzuci, to 
wielkie dzieło. Niechaj mu przypomina, 
że praca jeszcze nie skończona i wyma­
ga wielkich wysiłków Polonii belgijskiej 
i Jego pomocy. 

Odchodzi od nas dobry Polak, przy­
kładny kapłan, gorący patriota i wielki 
działacz społeczny. Trwałym pomnikiem 
jego 14-letniej pracy pozostanie Ośrodek 
Millennium. W. W. 

W. BRYTANIA 

ASHTON-U-LYNE 
Ofiarni kombatanci 

Ashton-u-Lyne leży o miedzę od Man­
chesteru. Miasto przemysłowe, spore i 
brzydkie. Osiadło w nim trochę ponad 
200 Polaków, dziś już przeważnie ludzi 
starszych. Za mało aby zbudować silny 
własny ośrodek, tym bardziej że w po­
bliskim Manchester jest żywotna organi­
zacja polska. W tych warunkach Koło 
SPK kupią 21 osób, jednostki najbar­
dziej aktywne^, które dbają o najważ­
niejsze interesy i sprawy swojej pol­
skiej grupy. W sprawach bardziej ogól­
nych czują się związani z Manchesterem, 
gdzie przynależą do tamtejszego Zjed­
noczenia Polskiego. Dużą trudność sta­
nowi brak jakiegokolwiek własnego lo­
kalu polskiego w którym możnaby się 

spotkać we własnym gronie i regularnie 
prowadzić polską działalność. 

Jedyne miejsce spotkań to niedzielne 
nabożeństwo polskie odprawiane w koś­
ciele Panny Marii przez polskiego pro­
boszcza ks. dr Władysława Puchalskie­
go. Inny punkt wiążący to szkoła pol­
ska, starannie i troskliwie prowadzona 
przez SPK. 

W tych warunkach Koło działa juz 
lat 12 i ma ustabilizowaną w ośrodku 
pozycję, ciesząc się ogólnym uznaniem 
wśród Polaków a także szacunkiem 
władz miejskich, uznających SPK za ro­
dzaj polskiego przedstawicielstw a. Na­
rząd Koła stanowią pp.: Kazimierz Zię­
tek — prezes, Henryk Werakso — se­
kretarz i J. Chmiel — skarbnik. 

Koło organizuje wszystkie miej-cowe 
imprezy polskie, z których ze względu 
na szkołę na pierwszy plan wybija się 
uroczystość 3-maja. 

DONCASTER 
Akademia dla chorych i starych 

Koło SPK w Doncaster, pod energicz­
nym kierownictwem prez. Zdzisława 
Gutowskiego, w oryginalny sposób u-
czciło tegoroczną uroczystość święta 
Niepodległości. Zamiast organizować 
obchód na miejscu, wybrano się specjal­
nie zamówionym autobusem i kilkunastu 
samochodami do położonego o kilka mil 
od Doncasteru domu opiekuńczego tzw. 
„Fundacji Zapomnianych Sprzymierzeń­
ców" gdzie przebywa grupa ponad 40 
polskich chorych, inwalidów i starców, 
przeważnie sprowadzonych z Niemiec w 
ramach akcji charytatywnej komitetu 
Sure Ryder Home. 

Uroczystość zagaił kierownik szkoły 
polskiej w Doncaster mgr. Szolc. Oko­
licznościowe przemówienie z szerokim 
podłożem historycznym i zaakcentowa­
niem aktualnych zadań obozu niepod­
ległościowego, wygłosił przybyły z Lon­
dynu prezes SPK Wielka Brytania p. 
Stefan Soboniewski. Część artystyczną 
akademii wypełniły dzieci szkoły pol­
skiej z Doncaster. 

Po części oficjalnej odbyło się wspólne 
przyjęcie, przygotowane przez Polki z 
Doncaster, które przywiozły ze sobą pie­
czone kurczęta, przekąski i ciasta. W 
przyjęciu i uroczystości wzięło również 
grono ponad dwudziestu osób, gości an­
gielskich. 

DEWSBURY 
Uroczystość listopadowa 

i 10-lecie SPK 

W dużej sali Methodist Hall Koło 
SPK w Dewsbury zorganizowało uro­
czystość Święta Niepodległości, połączo­
ną z obchodem 10-lecia istnienia orga­
nizacji kombatanckiej. 

Uroczystość zagaił prezes SPK p. 
Franciszek Zaremba, który jednocześnie 
omówił wyniki 10 lat działalności Koła 
SPK w Dewsbury. Następnie delegat re­
jonowego Koła SPK w Bradford p. Jó­
zef Wierzbicki wręczył ks. kan. Fran­
ciszkowi Dziduszce, miejscowemu dusz­
pasterzowi Polaków i czynnemu działa­
czowi Koła SPK srebrną odznakę heno-
rową stowarzyszenia. 

Przemówienie okolicznościowe o świę­
cie Niepodległości wygłosił ks. dziekan 
Henryk Czorny z Leeds. 

W programie artystycznym wystąpi­
ły dzieci miejscowej szkoły polskiej 
przygotowane przez prof. Gerarda Bia-
łasika, oraz gościnnie dzieci ze szkoły 
polskiej w Leeds, przygotowane przez 
p. Zofię Sołtysikową. 

W akademii uczestniczyło 180 osób. 
Po uroczystości Koło ŚPK podejmo­

wało gości herbatką towarzyską. 

TRADYCJE BOJOWE KARPATCZYKóW W RĘKACH HARCERZY 
(Dokończenie ze str. 1) 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

w y ś l e s z  p r z e z  

P .  C .  S T O R E S  
S. HHEWKA 

18, Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
Tel KN1 0747 

Na zakończenie ogniska dh J. Karpiński 
prosił gen. Ducha o przyjęcie harcerzy 
manczesterskich do grona „Karpatczy-
ków". 

Nastąpił głęboko wzruszający mo­
ment uroczystości. Gen. Ducb, dowódca 
3 DSK, przyjął symbolicznie najmłodsze 
pokolenie polskie w szeregi swych żoł­
nierzy wyrażając wiarę, iż temu pokole­
niu uda się — mimo iż nie udało się to 
ich ojcom — zanieść sztandary dywizji 
do wolnej Polski. Generał przyklęknął, 
ucałował sztandar dywizji i harcerzy, 
którym powierzył symbolicznie zadanie 
w imię którego ginęli i walczyli jego 
żołnierze. Wspólnie z płk. Czarneckim i 
Przewodniczącym Z. Szadkowskim przy­
piął na mundurach harcerskich karpac­
ką „choinkę". Na zakończenie odśpiewa­
no wspólnie: „Wszystko co nasze Polsce 
oddamy". 

W drugiej części akademii wystąpili 
rewelersi Midlandu w repertuarze piose­

nek ludowych i wojskowych. Zuchy wy­
konali piękny obrazek sceniczny do pieś­
ni: „Hej dziewczyno", przygotowany 
przez p. S. Basiurską (akompaniował 
nâ fortepianie prof. ałski). Na za­
kończenie odśpiewano hymn narodowy. 

Jakie są pozytywne skutki tej niewąt­
pliwie nad wyraz udanej i tak wzrusza­
jącej uroczystości ? Najpierw harcerze 
cieszą się i są dumni, iż mogą nosić na 
mundurach „choinkę", pod wplyv.om tej 
uroczystości wiele „martwych dusz" 
wraca do szeregów harcerskich, inne or­
ganizacje chcą także przyjść młodzieży 
w jakiś sposób z pomocą, zaś organiza­
torzy mają nadzieję, iż znajdą naśla­
dowców w innych ośrodkach polskich. 

Komitet obchodu otrzymał list od pew­
nej Angielki, kierowniczki szkoły, którą 
ktos z Polaków zaprosił na powyższą u-
roczystosc. Oto co ona m. in. pisze? 

„...moja sąsiadka, pewna Polka, zwyk­
ła była mowie: „Te dzieci tworzą nową 

generację Polaków", czym chciała wVra * 
zić obawę, iż dzieci te będą inne niż ich" „ 
rodzice. — Czy będą inne? Na ten te ' 
mat dyskutowałam nieraz z licznymi p0~ C' 
lakami w starszym wieku i im są starsi * 

D R U K A R Z E  P o L  
Dnia 3 listopada br. odbyło się w Lon H' 

dynie doroczne walne zebranie Zrzesze" t 
nia Drukarzy Polskich w W. Brytanii" 
Po zagajeniu przez p. K. Kseniaka przvl 
stąpiono do proponowanego porządku sh 

obrad. Na przewodniczącego zebrania ze 

wybrano K. Kseniaka, na sekretarza M wi 

Woźniaka. ' za 
Ustępujący zarząd złożył sprawozda­

nie z działalności za okres swej kaden- sz 

cji, a przewodniczący komisji rewizyjnej S' 
ze stanu kasowego zrzeszenia, stawiając le 

wniosek o udzielenie absolutorium ustę- na 

pującemu zarządowi. Walne zebranie u-

WALNY ZJAZD ZJEDN0C 
(Dokończenie ze 

Gen. Anders, powitany serdeczny- sk 
mi oklaskami, jako pierwszy spo- pł, 
śród gości, życzył następnie Zjazdo- C. 
wi pomyślnych obrad imieniem Rady ze i 
Trzech. Charakteryzując przy tym sk 
w krótkich słowach chmurny hory­
zont międzynarodowy, wskazał na na 

imperializm sowiecki, zawsze równie st£ 

groźny, niezależnie od osoby, która 
aktualnie dyktaturę na Kremlu spra­
wuje i podkreślił niebezpieczeństwa 
nad pokojem świata wiszące. Obo­
wiązki emigracji pozostają wciąż te 
same i musimy zarówno dążyć do 
uznania przez Zachód granicy na Zai 
Odrze i Nysie jak do odzyskania 
Lwowa i Wilna, co słusznie już pod­
kreślono. Kraj pozostaje dalej w oko­
wach komunistycznych, dywizje so­
wieckie rozmieszczone są w około 
a liczba ich na obszarze Polski zo­
stała ostatnio powiększona. Mówca 
przytoczył dalej przykłady kłamstw 
i bezpodstawnych oszczerstw, rzuca- j0<( 

nych także na niego w komunistycz­
nej prasie, z okazji jego ostatniej 
podróży po Stanach Zjednoczonych. 
(O czym więcej w specjalnym wy­
jaśnieniu poniżej). Gorącą owację ^ 
zgotowali gen Andersowi po zakoń- po(] 
czeniu jego krótkiej, pełnej treści ner 
improwizowanej mowy. 

Prezes ENZ dr W. Czeriuiński, zło­
żywszy podziękowanie za słowa 
współczucia z powodu poniesionej, 
ciężkiej straty osobistej, przedsta­
wił następnie w pięknym, jak zwyk­
le, przemówieniu trudne i -wszech- pra 

stronne zadania emigracji, które Anc 

staramy się wszyscy w miarę na- roli 
szych sił oraz możliwości wypełniać. Fed 
Imieniem Rady SPK — Federacja 
Światowa, gen. R. Odzierzyński pod- gow 

kreślił dwa główne osiągnięcia Zjed­
noczenia Polskiego w roku sprawo­
zdawczym: obronę praw Związku 
Harcerstwa Polskiego na terenie 

międzynarodowym i akademię Świę­
ta Niepodległości, którą wraz z 
przedstawicielstwem młodszego poko­
lenia z wielkim powodzeniem w 
tym roku urządzono. Prezes ZHP 
Z. Szadkowski dziękował z kolei za 
poparcie, jakim akcja jego organi­
zacji ze strony Zjednoczenia oraz 
w ogóle emigracji niepodległościo­
wej się cieszyła i prosił o kontynu­
ację tej przychylnej postawy. Pft' 
S. Kuhiczak imieniem Koła Lwo­
wian, dziękując za miłe przyjęcie do 
Zjednoczenia, przypomniał hasto 
Lwowa „semper fidelis" w stosun­
ku do całości Rzeczpospolitej i P1"0' 
sił o wzajemność. Prof. S. Niekra-
szowa powitała także imieniem Mu­
zyków Zjazd Zjednoczenia. 

Po powitaniach, k,tóre wypełniły 
pierwszą, oficjalną część Zjazdu 
Zjednoczenia nastąpiła przerwa 1 

zamknięte obrady organizacyjne 

Zjazdu, na plenum i komisjach, z 

czego sprawozdanie zamieścimy z 

braku miejsca w późniejszym nu­
merze naszego pisma, ograniczają 
się tymczasem do kilku informacją 
Przewodniczył Zjazdowi prezes ZS" 
Z. Szadkoivski, obok którego zasiedl' 
w prezydium: pp. ppłk A. DąbroV 



wyra- tym bardziej wydają się być niespokoj-
niż id, nj Nie rozumiem dlaczego, bo j 'i dzie-
;ei* te- ci te będzie się należycie wychowywało, 

zachowają swoją narodowość (identity). 
H. B. 
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dzieliło zarządowi jednogłośnie absolu­
torium. 

Nowy zarząd ukonstytuował się w 
składzie: prezes — K. Kseniak, wicepre­
zes W. Chochowski, sekretarz T. Filipo­
wicz, skarbnik S. Wysocki, członkowie 
zarządu W. Steinke i J. Szynalski. 

Prosimy wszystkich Kolegów niezrze-
szonych lub należących do związków an­
gielskich o podanie swoich adresów ce-
Tem poinformowania ich o działalności 
naszego zrzeszenia. 

ZARZĄD Z.D.P. 
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ski (Leicester), J. Guze (Derby), 
pik A. Marchand (Manchester)-, mgr 

C. Paluch (Stow. Lotn.J, W. Wen-
zel, (SPK) L. Słomnicki, (Zw. Pol­
skich Klubów Sportowych.) 

Prezesem Zjednoczenia Polskiego 
na następną kadencję wybrany zo­
stał przez aklamację red. Paweł Hę­
ciak. Nadto wybrani zostali jedno­
myślnie pp. Z. Bieńkowski, d% E. Gó­
ra, M. Hakemer, W. Kański, S. Kolań-
czyk, J. Oblański, J. Ploski, A. Ur­
bański, płk J. Wawrzkiewicz, W. Wen-
zel. Dalszych czterech dokooptuje 
Zarząd. Komisję Rewizyjną wybrano 
w składzie: pp. S. Brewkcu, mjr S. 
Borczyk, A. Drągowsk% L. Słomnic­
ki, B. Stemborowski. 

W atmosferze wzajemnego zaufa­
nia i wiary w dalsze osiągnięcia 
na obranej drodze toczyły się i za­
kończyły obrady tego prawdziwe­
go „sejmiku społecznego" niepodleg­
łościowej emigracji. 

KRZYŻÓWKA NR 443/61 

OŚWIADCZENIE 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) panie z wojskiem na sce­

nie; 7) rozbójnik w morzu i w życiu 
(wspak); 9) nie jest maszyną, a popy­
cha; 10) dba o czystość słowa; 11) nie­
prawda pod którą przyjemnie wypoczy­
wać; 14) i 15) co ty mnie, to ja tobie 
(trzy słowa); 16) więc (wspak); 18) 
wynalazek Bella; 21) imię męskie; 22) 
małpa; 23) nie i tak w jednym zdaniu. 

Pionowe: 2) stamtąd iperyt; 3) gdy 
jej używasz, w nią dmuchasz; 4) stołek; 
5) herod-baba Sienkiewicza (w.3pak); 
6) choć; 8) postępuje z powagą; 12) je­
go żona wielokrotnie usiłowała uwieść 
Józefa; 13) dawne mundury wojskowe; 
17) nie należy go wprowadzać (wspak); 
18) teraz jest w Rosji czerwony 
(wspak); 19) wiarus z 20 wieku; 20) py­
tam w sklepie. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 433/61 

Poziome: 1) pałąk, 4) precz, 6) Trem­
becki; 7) figa, 9) i 24) starka, 10) ktoś 
14) i 15) Ćwieczek, 18) obietnica, 20) i 
21) kankan, 22) ambicja (wspak), 23) 
i 25) naonczas. 

Pionowe: 1) parafa, 2) kiep, 3) rybit-
wa, 4) pech, 5) Zamość, 8) gawron, 11) 
trepak, 12) rewizja, 13) schizma, 16) 
cyklon, 17) szansa (wspak), 19) kwiat 
(wspak). 

STANISŁAW PACZYŃSKI 

W związku z podróżą gen. W. Ander­
sa do Ameryki, prasa komunistyczna 
podjęła znowu kampanię przeciwko Ge­
nerałowi w pismach i wydawnictwach, 
które usiłuje się również kolportować na 
Zachodzie. 

Nowym tematem tej akcji są oszczer­
stwa wysnute z rzekomych wypowiedzi 
gen. Andersa na konferencji prasowej w 
Chicago. W oparciu o nieścisłe sprawo­
zdanie z tej konferencji, za "eszczonym 
w jednym z dzienników chicagowskich, 
prasa komunistyczna przypisuje gen. 
Andersowi oświadczenie odnoszące się do 
roli sił zbrojnych Niemieckiej Republiki 
Federalnej na tle dalszego możliwego 
rozwoju wydarzeń międzynarodowych. 
Oświadczenie przypisywane gen. Ander­
sowi w tej sprawie jest nieprawdziwe. 

Jasne i niedwuznaczne zaprzeczenie w 
tej sprawie wyraził gen. Anders w swo­
im przemówieniu na otwarciu Zjazdu 
Zjednoczenia Polskiego w dniu 10 bm. w 
Londynie. 

FESTIWAL POLSKIEJ MUZYKI 
I TAŃCA 

Popularne Koło 11/Środkowy Wschód 
SPK urządza w niedzielę, dnia 7 s'ycz-
nia o godz. 5.30 w St. Paneras Town 
Hall Festiwal polskiej pieśni, muzyki i 
tańca pt.: „Piękna nasza Polska cała". 
W bogatym programie artystycznym 
biorą udział: Natalia Karp, Wacław 
Niemczyk, Stanisław Pieczora, Stanisła­
wa Horwat i Wacław Dybowski. Nadto: 
zespoły taneczne Polskiej YMCA pod 
dyr. I. Różyckiej, zespół taneczny „Cy-
renka" pod dyr. J. Walczaka, zespół ta­
neczny „Kujawy" pod dyr. B. Sławiń­
skiej, zespół taneczny im. Oskara Kol­
berga w choreografii O. Żeromskiej oraz 
zespół taneczny Szkoły Przedmiotów Oj­
czystych im. Stefana Żeromskiego. Kie­
rownictwo artystyczne spoczywa w rę­
kach Wacława Dybowskiego. Bilety od 
12/6 do 4/6 do nabycia w Ognisku Pol­
skim, Polskiej YMCA, księgarni „Orbis" 
i bibliotece w Domu SPK. Czysty zysk 
przeznaczony na Szkoły Przedmiotów 
Ojczystych. 

I P ŁTTY 
j., HHIGHISB8IDGE LONDON • S.W.I 111-7793 

KONGRES RZYMSKI NARODÓW UJARZMIONYCH 
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EKSPORT ŻYWNOŚCI Z POLSKI 
DO 70 KRAJÓW 

W ciągu 9 miesięcy b.r. reżymowe cen­
trale handlu zagranicznego sprzedały za 
granicę produktów żywnościowych za 
878 milionów złotych dewizowych. Jest 
to wzrost — jak stwierdza „Trybuna Lu­
du" — o ponad 330 milionów złotych 
dew. w stosunku do trzech kwartałów 
1960. Nastąpił przede wszystkim wzrost 
mięsa, drobiu, jaj. „Nowym artyku­
łem eksportowym stały się polskie konie. 
W ciągu całego roku 1961 uzyskamy za 
ten eksport około 26 min zł". W ciągu 9 
miesięcy b.r. sprzedano za granicę ok. 29 
tysięcy sztuk koni rzeźnych. 

Cytowany dziennik stwierdza, że „sta­
le rozszerzająca się baza surowcowa 
przemysłu rolno-spożywczego pozwala 
na systematyczne zwiększanie e! portu 
tych artykułów. Nasze produkty żywnoś­
ciowe sprzedajemy obecnie do ponad 70 
krajów całego świata". (FEC) 

PÓŁKA 
K S I Ę G A R S K A  

» 

KRZYŻANOWSKI JULIAN, PARA­
LELE. Studia porównawcze z pograni­
cza literatury i folkloru. Warszawa 1961. 
PIW. Str. 588. Nakład 3000 egz. 

Obszerny tom prof. J. Krzyżanowskie­
go zawiera 20 szkiców, stanowiących re­
zultat badań nad upośledzoną raczej 
dziedziną takich rodzajów i gatunków 
literatury, jak kazania,apokryfy, powias­
tki i gawędy, pieśni świeckie i nabożne, 
anegdoty, bajki ludowe w dziełach za­
równo wybitnych pisarzy (Górnicki, Rej, 
Klonowie, W. Potocki, Krasicki, Karpiń­
ski, trójca wieszczów, Norwid aż po Te­
tmajera, Kasprowicza, Żeromskiego, 
Reymonta i Berenta) jak i autorów ,mi-
norum gentium". Szkice o pierwiastku 
ludowości u Mickiewicza, o motywach 
baśniowych w twórczości Słowackiego, o 
„wyzłacanych szubienicach" w pieśniach 
góralskich, o legendzie „Aryman mści 
się" (Żeromski) czy o dorobku O. Kol­
berga w dziedzinie kultury ludowej — 
zawierają wiele materiału interesujące­
go nie tylko dla fachowego polonisty, ale 
i dla każdego miłośnika litera uy ojczy­
stej. S. M. 

Rzyra, w listopadzie 
Świat wolny żyje pod znakiem 

Marsa. W przewidywaniu przyszłej 
wojny, gorączkowo szykuje się do 
obrony, w pośpiechu buduje schro­
ny przeciwatomowe i nie zdaje so­
bie sprawy z tego, że wojna już się 
toczy od kilkunastu lat i że Sowie­
ty wciąż prą naprzód. Dzieje się to 
dlatego, że Zachód dotychczas nie 
uświadomił sobie, na czym polega 
istota wojny politycznej prowadzo­
nej przez Sowiety, tej noivoezesnej 
wojny, która jest podstawowym ele­
mentem międzynarodowego komuniz­
mu w jego dążeniu do opanowania 
naszego globu Toteż czas jest naj­
wyższy, by Zachód podjął rzuconą 
mu rękawicę, by na wojnę politycz­
ną odpowiedział tą samą wojną. 

Taka jest teza znanej francuskiej 
pisarki Suzanne Labin, dzięki któ­
rej odbył się w Rzymie drugi kon­
gres międzynarodowy poświęcony 
wojnie politycznej Sowietów. Pierw­
szy taki kongres odbył się, jak pa­
miętamy, w Paryżu iv grudniu ub. 
roku. Zadaniem obu kongresów było 
w pierwszym rzędzie przestudiowa­
nie metod infiltracji komunistycz­
nej, podstaivowej broni sowieckiej 
w toczącej się wojnie politycznej. 

Kongres rzymski zgromadził 65 
delegacji narodowych, przybyłych 
dosłownie ze wszystkich zakątków 
wolnego świata. Nic więc dziwnego, 
że wielka sala na Kapitolu, gdzie 
odbywało się posiedzenie inaugura­
cyjne — wypełniona była po brzegi. 

Właściwy ton obradom nadało zna­
komite przemówienie przedstawicie­
la południowego Wietnamu. „Opi­
nia europejska i amerykańska — 
podkreślił mówca — wstrząśnięta 
została sprawą Berlina. Jest ona 
przeciwna — i słusznie — jakim­
kolwiek ustępstwom wobec sowiec­
kiego szantażu. Ale Saigon jest 
Berlinem Dalekiego Wschodu. Gdy­
by południowy Wietnam miał upaść 
pod naporem komunizmu, całej po­
łudniowo-wschodniej Azji groziłaby 
nieuchronna zagłada. Wolny Berlin 
jest symbolem wolnej Europy, wol­
ny Saigon jest symbolem wolnej 
Azji południowo-wschodniej. Tym­
czasem infiltracja komunistyczna 
xc mym kraju poczyniła takie postę­
py, że wszyscy jesteśmy w przede­
dniu straszliwej katastrofy". 

Ale idźmy dalej. Nie zatrzymujmy 
się dłużej nad zagadnieniami azja­
tyckimi, które naszym czytelnikom 
są dobrze znane. Rzućmy okiem na 
to, co się dzieje na tak odległym 
kontynencie, jak Australia. Tam tak­
że propaganda i infiltracja komu­
nistyczna stały się zjawiskiem groź­
nym. 

„Jeżeli świat ivolny upadnie — 
wołał delegat australijski — Austra­
lijczycy nie będą mieli żadnej możli­
wości ocalenia. Jesteśmy Tybetań-

REMONT DOMÓW 
Zabrane po wojnie przez reżym od 

prywatnych właścicieli kamienice czyn­
szowe i domy mieszkalne znajdują się o-
becnie w opłakanym stanie. Od lat nie 
przeprowadza się w nich koniecznych re­
montów. Według informacji „Życia War­
szawy" — „żadne z województw począw­
szy od roku 1951 aż do 1960 roku nie wy­
konało przewidzianych planem remontów 
budynków mieszkalnych. Pierwszy wy­
łom zrobiło w ub.r. województwo 1 jsza-
lińskie i miasto Łódź". 

Na remonty i konserwacje setek do­
mów czynszowych wydano w okresie lat 
1951-1955 zaledwie około 1 mld złotych. 
W następnych latach (1955-1960) wyda­
no również niewielką sumę, bo tylko 3 
mld zł. Ponieważ stan tych budynków, w 
których nie przeprowadzano kapitalnych 
ani częściowych remontów, przedstawia 
się katastrofalnie, reżym zdecydował się 
w okresie najbliższych pięciu lat prze 
znaczyć na ten cel 16 miliardów zł. 

(FEC) 

czykami, nie Czechami. Czeka nas 
całkowita zagłada". 

Niestety, jak z dalszych, wywodów 
mówcy wynikło, Australia jest zu­
pełnie nieprzygotowana do toczącej 
się wojny politycznej. Walka z in­
filtracją komunistyczną jest „spra­
wą prywatną" obywateli. Rząd nie 
zajmuje zdecydowanego stanowiska, 
gdyż pragnie uniknąć zarzutów, że 
jest „niedemokratyczny" lub zgoła 
„faszystowski". Istnieje wprawdzie 
„Government News and Informa­
tion Bureau", ale skuteczność jego 
działania jest równa zeru. W tym 
stanie rzeczy, ludzi ogarnia znuże­
nie, jakaś dziwna apatia i prawdzi­
wy lęk przed angażowaniem się do 
ivalki z komunizmem. "Na tysiąc 
antykomunistów — w.ołał z rozpaczą 
Australijczyk — tylko stu do tego 
się przyznaje. Ale spośród tej setki 
zaledwie jeden jest gotów do jakiej­
kolwiek akcji". 

Słuchając tego wstrząsającego 
przemówienia mimo woli zadawałem 
sobie pytanie: a jaki jest procent 
którzy chcą jeszcze otwarcie wal­
czyć z gomulkizmeml 1 niestety wy­
ciągałem takie same wnioski, jakie 
mnie dochodziły z trybuny. Trudno 
po prostu zrozumieć, dlaczego pro­
paganda komunistyczna wszędzie od­
nosi takie sukcesy, choć jej metody 
są już na Zachodzie zupełnie dobrze 
znane. W Australii w imię „obrony 
demokracji" komunizm zmusił rząd 
do milczenia, a masy ludzkie wpę­
dził w ślepy zaułek neutralizmu. I 
sytuację tę wykorzystuje dla pogłę­
bienia swej infiltracji, dla rozkłada­
nia społeczeństwa od wewnątrz. 

To samo robi gomułkizm wśród 
polskiej emigracji politycznej. Nie 
łudźmy się: perfidne hasło „pol­
skich" agentów Kremla „łączności 
wychodźstwa z macierzą" znalazło 
niewątpliwie podatny grunt. I już 
dało dostatecznie smutne rezultaty. 
Milczą emigracyjne rady i komitety, 
nie wypowiadają się politycy, a nie­
które „niepodległościowe" stronnic­
twa otwarcie ułatwiają reżimowi in­
filtrację. Jakże bowiem inaczej moż­
na określić choćby ostatnią akcję w 
Londynie i Paryżu „katolickiego" 
politruka Zawieyskiego, organizowa­
ną przez pewne „niepodległościowe" 
stronnictwo chrześcijańskie" ? 

Ale wracajmy do rzymskiego kon­
gresu. Infiltracja komunistyczna ob­
jęła nie tylko południowo—wschod­
nią Azję i Australię, lecz także 
Afrykę i Południową Amerykę. Mac­
ki sowieckie są dosłownie wszędzie. 
I wszędzie wyioolują wrzenie. W jed­
nym kraju komunizm „broni" de­
mokracji, w innym staje po stronie 
dyktatorów, jeszcze w innym przy­
gotowuje zamachy stanu. Terenem 
wojny politycznej Sowietów jest ca­
ły Zachód. 

Toteż do całego Zachodu zwraca 
się kongres z apelem o niezwłoczne 
podjęcie kroków zmierzających naj-
pierio do zahamowania sowieckiej 
ofensywy, a następnie do przejścia 
do kontrofensywy. Zdaniem kongre­
su, świat wolny winien jak najprę­
dzej przygotować odpowiednie kadry. 
Muszą powstać instytuty krajowe i 
jeden instytut międzynarodowy, któ­
rych zadaniem będzie wypracowanie 
strategii politycznej w skali global­
nej. zdolnej do przeciwstawienia się 
globalnej wojnie politycznej Sowie­
tów. Winny w.e wszystkich wolnych 
krajach powstać specjalne szkoły po­
lityczne, które przygotują „politycz­
ną" armię. Totalnej wojnie politycz­
nej Sowietów przeciwstawić totalną 
mobilizację polityczną Zachodu. Jest 
to jedyna droga prowadząca do 
ostatecznego zwycięstwa wolności i 
demokracji. 

. Czy i jaką rolę odegrały na kon­
gresie emigracje polityczne ujarz­
mionych narodów europejskich? 

Gdy przed inauguracyjnym posie­
dzeniem z trudem przedzierałem się 
przez wielojęzyczny tłum, usłysza­
łem zaskakujące zdanie, wypowie­
dziane w wielkim zdenerwowaniu: 
„Nasi separatyści idą ławą". Pozna­
łem głos jednego z przywódców 
NTS-u, tych rosyjskich solidarys-
tów, co to walczą z Sowietami i ko­
munizmem, ale równocześnie zaciek• 
le bronią na Zachodzie zasady „ję­
drno j i niepodielimoj'' Rosji. 

„Separatyści" istotnie szli ławą: 
wszędzie było słychać glosy Ukraiń­
ców, Białorusinów i Gruzinów. Przy­
byli tłumnie, by na forum między­
narodowym potępić imperializm ro­
sy jsko-sowiecki oraz upomnieć się 
0 prawa swych narodów do wolności 
1 niepodległości. 

Trzeba przyznać, że czynili to zna­
komicie. W ciągu czterech dni obrad 
raz po raz widziało się ich na try­
bunie. Przemawiali twardo, odważ­
nie i z przekonaniem, które łatwo 
udzielało się słuchaczom. Dobrze by­
li także zaopatrzeni iv różnego ro­
dzaju książki i broszury dotyczące 
historii swych narodów. Wręczali je 
każdemu wybitniejszemu uczestni­
kowi kongresu. Niejeden Australij­
czyk czy Brazylijczyk może po raz 
pierwszy dowiedział się o problemach 
europejskich, których istnienia na­
wet nie podejrzewał. Dobra, dosko­
nała robota polityczna. 

Dzielnie sekundowali „seperatys• 
tom" przedstawiciele innych ujarz­
mionych narodów europejskich — 
Bułgarzy, Czesi, Litwini, Rumuni i 
Węgrzy. Ci także głośno dawali znać 
o sobie. 

„Nazwałem siebie socjalistą" — pi­
sał IĄ swoim czasie Piłsudski. Orga­
nizując walkę z caratem i rodzimą 
ugodą, włączył się w jedyny wówczas 
ruch rewolucyjny, choć — jak do­
dawał — „nie oznaczało to wcale na­
bycia niezłomnych i utrwalonych 
przekonań o słuszności idei socjalis­
tycznej". Włączył się, gdyż w walce 
o wolność swego narodu szukał 
sprzymierzeńców.. 

A do jakieao ruchu wbczyła się 
nasza emigracja polityczna? Odpo­
wiedź prosta: do żadnego. Jak wy­
nika z pewnego kompetentnego wy­
jaśnienia, zagadnienie federalistycz-
ne pozostawia „organizacjom spo­
łecznym", jak gdyby idea federacyj­
na nie była pierwszorzędnym zagad­
nieniem politycznym, zwalczanym z 
całą zaciekłością przez imperializm 
sowiecki. Od roku powstał nowy 
międzynarodowy ruch, który się wy­
raził ui dwóoh już międzynarodowych 
kongresach poświęconych wojnie po­
litycznej Sowietów. , 

Ałe i głosu polskiego w Rzy­
mie nie zabrakło. Trzej dziennikarze, 
federaliści i kombatanci — Jerzy 
Jankowski, Witold Zahorski i piszą­
cy te słowa — utworzyli „polską 
delegację". Pierwszy zabrał głos w 
ogólnej dyskusji, a ostatni był jed­
nym z przewodniczących honoro­
wych na pierwszym plenarnym po­
siedzeniu i wygłosił referat o infil­
tracji reżymowej wśród polskiej emi­
gracji politycznej. Kogo ta „delega­
cja" reprezentowała? Przede wszyst­
kim tych, którzy doceniają niebez­
pieczeństwo akcji infiltracyjnej, pro­
wadzonej na Zachodzie przez nadwiś­
lańską brygadę szturmową sowiec­
kiego imperializmu. 

Pilnym obserwatorem przebiegu 
obrad był p ambasador dr Kazimierz 
Papée. Poza tym akredytowanym 
dziennikarzem polskim był rzymski 
korespondent „Orla Białego-Syreny'' 
dr Kazimierz Krupiński. 

& 



K R O N I K A  W O J S K O W A  
NIEMCY ZACHODNIE. Nowy, koali- dzają mu w plailowaniu zorganizowania 

cyjny rząd Adenauera podkreśla wpraw-
dzie^ przy każdej okazji swoją pokojo-
wość, ale równocześnie kładzie jeszcze 
Większy nacisk na podniesienie pogoto­
wia obronnego niż poprzedni. W swojej 
deklaracji programowej, odczytanej 29 
listopada w parlamencie przez wicekan­
clerza Erharda, bo kanclerz Adenauer 
niedomagał, podkreślał konieczność 
wzmocnienia spoistości i sił NATO oraz 
przyspieszenia formowania „Bunde-
ewehr". Ponadto zapowiedział rychłe 
Wniesienie projektów ustaw przedłużają­
cych obowiązkową służbę wojskową z 12 
do 18 miesięcy i nadających rządowi 

5 do 6-ciu baonów, wyposażonych w tak­
tyczne rakiety „Sergeant" lub „Per­
shing", które dopiero zaczynają wcho­
dzić na uzbrojenie wojska amerykań­
skiego i które mają rację bytu tylko w 
razie ich uzbrojenia w głowice atomo­
we. Niemieckie obsługi wyrzutni rakiet 
„Sergeant" już się szkolą w Ameryce. 
Jak się zdaje, przewidziane jest na ra­
zie wyposażenie każdego z trzech kor­
pusów „Bundeswehr" jednym baonem 
rakiet „Sergeant". 

Niezależnie od nacisku w tym kierun­
ku wojsko niemieckie dąży przede wszy­
stkim do uniezależnienia piechoty od 

WYSTAWA OBRAZÓW 
Członków Zrzeszenia Plastyków 

Polskich w W. Brytanii 

do 30 grudnia 1961. 

Galeria Grabowskiego 
84, SLOANE AVENUE, 

LONDON, S. W. 3. 
Otwarta codziennie — godz. 10—6 

(oprócz niedziel i świąt). 

>  P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

„Górnik" piłkarskim mistrzem Polski 

ezerokie> uprawnienia w razie powsta- <jróg do nabycia jak największej ilości 
H i n  c - t - n n i ,  „  „  X  i  «  X .  „  '  - _  _  nia stanu zagrożenia. Uprawnienia te 
mają dotyczyć obrony cywilnej, trans­
portu, zaopatrzenia, produkcji, gospo­
darki surowcami itd. Erhard zapowie­
dział również znaczne zwiększenie kre­
dytów na zbrojenia. Większość tych pro­
jektów przejdzie prawdopodobnie jedno­
głośnie, jak przeszła we wrześniu uchwa­
ła przedłużająca służbę 36.000 poboro­
wych o trzy miesiące. Jedynie ustawa o 
etanie wyjątkowym prawdopodobnie na­
potka na silną opozycję partii socjalis­
tycznej. Poborowych zatrzymanych 1 
października zwolni się prawdopodobnie 
1 stycznia do rezerwy, ale za to zatrzy­
ma 26.500 młodszych poborowych oraz 
9.000 zawodowych żołnierzy, którzy swo­
je kontrakty przedłużyli. Ponieważ po­
nadto powoła się do służby zwiększoną 
ilość rekrutów, stany liczebne „Bunde­
swehr" mają dojść na początku przy­
szłego roku do 371.000 oficerów i szere­
gowych, nie licząc około 135.000 pracow­
ników cywilnych. Równocześnie d-;ewią-
ta z kolei dywizja niemiecka ma przejść 
pod rozkazy sił atlantyckich. 

Minister obrony Strauss zapewniał 
ostatnio, że ani te zarządzenia, ani 
znacznie zwiększone zamówienia na do­
stawy sprzętu, zwłaszcza z Ameryki, nie 
oznaczają ukrytej mobilizacji, lecz sta­
nowią jedynie dowód, że NRF zastoso-
wuje się lojalnie do postulatów naczel­
nych władz NATO. 

Przebywając pod koniec listopada w 
Ameryce, Strauss wygłosił w auli uni­
wersytetu Georgetown odczyt, w którym 
kruszył kopię za doprowadzeniem do peł­
nej unii atlantyckiej, której naczelne 
władze decydowały zarówno o użyciu 
broni atomowo-wodorowych, jak i - naj­
istotniejszych pociągnięciach gospodar­
czych i militarnych. Fakt, że obecnie w 
zasadzie aż piętnaście palców powinno 
nacisnąć na „guzik atomowy", zanim by 
bronie atomowe mogły być użyte, na­
zwał, zresztą słusznie, farsą i zapewniał, 
że taka unia atlantycka, mająca własny 
parlament, nie stałaby w sprzeczności z 
integracją Europy zachodniej, lecz była­
by jej rozszerzeniem, zresztą dla nie­
których państw europejskich bardziej 
atrakcyjnym niż ograniczona do Europy 
zachodniej integracja czy federacja. 
Przy innej okazji raz jeszcze zapewniał, 
że „Bundeswehr" nie dąży do posiadania 
rakiet strategicznych i własnego zapasu 
broni atomowych czy wodorowych, bo 
chce jedynie wzmocnić tarczę atlantyc­
ką, a wyostrzenie „miecza atlantyckie­
go" pozostawia państwom anglosaskim. 

Deklaracje te oczywiście nie przeszka-
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helikopterów, do ich wyposażenia w kie­
rowane rakiety kuziemne, dc jak naj­
rychlejszego otrzymania lżejszych czoł­
gów rakiet plot. „Hawk", wreszcie do 
rozbudowy szkolnictwa wojskowego, 
zwłaszcza technicznego. 

Rozmieszczenie oddziałów i dowództw 
„Bundeswehr" nie odpowiada wprawdzie 
w pełni potrzebom osłonowym, ale za to 
ułatwia szkolenie, bo spośród 400 zajmo­
wanych przez „Bundeswehr" koszar za­
ledwie 25 proc. znajduje się w wielkich 
lub przynajmniej wydzielonych mias­
tach, a aż 75% w miasteczkach, wsiach 
lub obozach ćwiczebnych. Na nowe bu­
dowle wojskowe wydano w br. 1.200 mi­
lionów marek niemieckich. Stanowiły 
one 3 proc. całości ruchu budowlanego. 
W przyszłym roku wydatki na ten cel 
wzrosną co najmniej o 300 milionów ma­
rek. 

Lotnictwo otrzymało przed kilku ty­
godniami pierwsze samoloty F-104 i G-
91, wyprodukowane na podstawie licen­
cji w Niemczech. Dotychczas otrzymy­
wało je tylko z produkcji amerykańskiej 
względnie włoskiej. Energiczny inspek­

tor lotnictwa, gen. Kammhuber, kładzie 
ponadto nacisk na dorobienie się bądź 
„atlantyckiego", bądź wyłącznie nie­
mieckiego typu myśliwców, zdolnych do 
pionowych startów i lądowań. Pracuje 
nad jego skonstruowaniem wytwórnia 
„Focke Wulf" oraz instytut „Entwicke-
lung Siid". Szczegółów nie ujawniono — 
poza nazwą: VI/101. 

W Kilonii zwodowano w październiku 
pierwszy, powojenny okręt podwodny 
niemieckiej konstrukcji, mający wpraw­
dzie tylko 350 ton wyporności i 20-to o-
sobową załogę, ale bardzo szybki i wy­
posażony w 8 wyrzutni torped. Nazwa­
no go „U-l", a jego matką chrzestną by­
ła wdowa po słynnym kapitanie Kret­
schmer, który podczas ostatniej wojny 
rzekomo zatopił 250.000 ton tonażu so­
juszniczego. Przewiduje się wybudowa­
nie 12 okręcików tej serii, nadających 
się idealnie do działań na Bałtyku. W 
W. Brytanii podjęto budowę patrolowej 
łodzi dla „Bundesmarine", która przy 
zastowaniu niemieckich pomysłów, ma 
wyciągać 50 węzłów. W Kilonii rozpo­
częto budowę statku handlowego o na­
pędzie atomowym i wyporności 16.000 
ton. Koszt silnika pokryje „Euratom". 

Kage. 

PIERWSZE KONCERTY PADEREWSKIEGO 
Ostatnimi czasy odbywają się czyzny, mówi o niej przy każdej okazji i 

rozmaite rocznice związane z naszym 
wielkim rodakiem, Ignacym Janem Pa-
(łerewskim. Rok temu obchodziliśmy 
stulecie jego urodzin, w czerwcu 20-le-
cie śmierci, a 17 listopada upłynęło 70 
lat od chwili pierwszego jego występu 
na ziemi amerykańskiej, w nowojorskim 
Carnegie Hall. 

Paderewski przyjechał do Stanów Zje­
dnoczonych na zaproszenie znanej fir­
my fortepianowej Steinway & Sons. 
Najpierw miał 3 występy wraz z zespo­
łem miejskiej orkiestry symfonicznej, a 
następnie 12 recitali samodzielnych. 

Oto kilka głosów ówczesnej krytyki o 
tych koncertach: 

William Mason napisał: „Paderewski 
jest artystą z łaski Bożej, fenomenalny 
i natchniony muzyk i jak wszyscy obda­
rzeni przez Opatrzność prawdziwym ge­
niuszem, skromny, kochający charak­
ter... Paderewski jest pianistą nieza­
przeczalnie natchnionym i fenomenal­
nym... Artysta o tak wyraźnie skrysta­
lizowanej indywidualności jak Paderew­
ski, jest przewyższającym wszystko zja­
wiskiem i prawdziwie czymś niebywa­
łym...". 

Inną, bardzo pochlebną charakterys­
tyką pierwszego występu i samego Pa­
derewskiego dał też „New York Herald" 
pisząc, że „Paderewski odniósł sukces, 

zabiega o jej odbudowanie u najwyżej 
politycznie postawionych osobistości, do 
których wyrobił sobie stopniowo dostęp. 

Nie będziemy zajmowali się tutaj 
szczegółowo tą stroną działalności Pa­
derewskiego. Podkreślmy tylko, że uko­
ronowaniem jej był słynny 13-ty punkt 
deklaracji prezydenta Wilsona. 

POMNIK PADEREWSKIEGO 
DLA WILSONA 

Nawiązana w tamtych latach wspól­
nota duchowa pomiędzy tymi dwoma 
wybitnymi osobistościami przetrwała 
wielkie przemiany i wydarzenia dziejo­
we, znajdując swój wyraz w okresie póź­
niejszym, a nawet poniekąd i w czasach 
dzisiejszych. 

Paderewski — własnym kosztem — 
wystawił prez. Wilsonowi pomnik w Po­
znaniu. Na uroczystości odsłonięcia, któ­
ra się odbyła dnia 4 lipca 1931 r. wzię­
ła także udział prezydentowa Wilsono-
wa, która w krótkich słowach podzięko­
wała za pamięć o jej zmarłym mężu. 
Główne przemówienie okolicznościowe 
wygłosił w charakterze reprezentanta 
miasta New York, późniejszy założyciel 
i prezes Fundacji Paderewskiego, Ed­
ward S. Witkowski. 

Ówczesny prezydent Poznania Cyryl 
Ratajski (w czasie minionej wojny 

jaki mógłby upoić każdego innego arty- pierwgzy delegat na Kraj)j skier0wał na 
stę na jego miejscu sze a o wy aje g may0ra jjew Yorku, James Walker'a c< i  ^  n r\ Hlo L'  o /-I L-i  a cm nnnnhnij  ttmt- '  się, że dla Paderewskiego podobny try­
umf jest chlebem codziennym. Podczas 
ostatnich trzech lat był on w Europie 
najbardziej oklaskiwanym artystą i 
prawdopodobnie obecnie doszedł do 
szczytu swoich możliwości... Grupa kom­
pozycji Chopina, pomiędzy którymi Bal­
lada F-moll, Walc Cis-moll, jak również 
Polonez As-dur, wykonane zostały w 
sposób doskonały, wzniecając burzę o-
klasków". 

Sława Paderewskiego rozchodzi się 
szybko po wszystkich miastach Ameryki. 

PADEREWSKI ZABIEGA 
O ODBUDOWANIE 

NIEPODLEGŁEJ POLSKI 

Pierwszy występ Paderewskiego w 
Stanach Zjednoczonych był też wstępem 
do jego późniejszych rozległych stosun­
ków i działalności politycznej na rzecz 
sprawy polskiej. 

Znakomity nasz rodak przyjeżdża do 
Ameryki jeszcze wielokrotnie i coraz bar- J'eJ przewodnictwo na Stany 

/lnrlnn/iłnłin l  Hunnri  to 1\ QTiflTloI I hn îv.  
dziej łączy swoje występy artystyczne 
z działalnością dla Polski. A trzeba pa­
miętać, że byliśmy wtedy pod trzema 
zaborami i szerokie rzesze amerykań­
skie, a nawet wpływowi nieraz politycy 
nic lub niewiele o Polsce i jej położeniu 
wiedzieli. Paderewski staje się więc 
prawdziwym ambasadorem swojej oj-

W Polsce zakończyły się mistrzostwa 
I ligi piłkarskiej, które były w ostatniej 
fazie niezwykle interesujące. Zagrożo­
nych spadkiem do II ligi było kilka dru­
żyn. Po ostatnich meczach okazało się, 
że z I ligi wypaść muszą aż dwie druży­
ny bydgoskie, co dla piszącego te słowa 
— jako bydgoszczanina — jest więcej 
niż przykre. Rzadko które miasto w Pol­
sce posiada aż dwie drużyny w I lidze, 
w każdym razie Bydgoszcz nie należała 
do tych miast ani przed ani przez wiele 
lat po wojnie. Gdy przeto bydgoska Po­
lonia, której oddanym kibicem byłem 
przez wiele lat przed wojną, znalazła się 
wreszcie w I lidze — o czym marzyliśmy 
daremnie przed wojną i gdy ponadto w 
I lidze znalazł się drugi klub bydgoski, 
Zawisza — sukces nie mógł być większy. 
Niestety — nie trwało to długo. Obecnie 
obydwie drużyny — ku rozpaczy byd­
goszczan — stoczyły się do drugiej ligi. 

Rozgrywki ostatniej niedzieli ligowej 
dały następujące wyniki: ŁKS Łódź — 
Górnik Zabrze 2:1 (była to druga poraż­
ka Górnika w całym sezonie), Odra Opo­
le — Stal Mielec 0:0, Polonia Bydgoszcz 
— Legia W-wa 2:4, Polonia Bytom — 
Lechia Gdańsk 0:1, Ruch Chorzów — 
Zawisza Bydgoszcz 4:1, Stal Sosnowiec 
— Cracovia 3:0 i Wisła Kraków — Lech 
Poznań 2:2. 

Ostateczna tabela I ligi: 

pkt. br. 
1. Górnik 43 73:18 
2. Polonia Bytom 35 53:29 
3. Legia 32 51:35 
4. Wisła 32 42:35 
5. Ruch 31 48:42 
6. Odra 28 51:35 
7. Stal Sosn 24 35:38 
8. Lechia 22 27:35 
9. ŁKS 22 27:40 

10. Lech 22 27:40 
11. Cracovia 21 41:44 
12. Stal Mielec 21 34:45 
13. Polonia Bydg 19 36:71 
14. Zawisza ... 10 18:64 

Warto przypomnieć, iż pierwszym mi­
strzem I ligi w 1921 r. była Cracovia a 
wicemistrzem Polonia Warszawa, w la­
tach 1933, 1934, 1935 i 1936 Ruch W. 
Hajduki a w 1939 po 14 meczach prowa­
dził znowu Ruch. Górnik był już mis­
trzem I ligi po raz pierwszy w 1959 r. 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI 

PACZKI WOLNE OD CŁA 

HÂSK0BA LTD 

pismo, w którym m. in. czytamy: „Z naj­
większą wdzięcznością otrzymaliśmy u-
przejmy „message", przesłany nam za 
pośrednictwem p. E. S. Witkowskiego, 
który w imieniu waszej Metropolii zło­
żył wieniec w czasie odsłonięcia pomni­
ka Woodrow Wilsona w mieście Pozna­
niu. P. E. S. Witkowski wygłosił także 
przemówienie w czasie oficjalnego przy­
jęcia, w obecności Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej oraz pani W. Wilson. 
Przemówienie to było przez wszystkich 
obecnych przyjęte jak najlepiej...". 

Gdy Fundacja Paderewskiego zaczęła 
przygotowywać się do należytego u-
czczenia setnej rocznicy urodzin swego 
patrona i powołała do życia specjalny 
Komitet Stulecia, pani Wilson jak naj­
chętniej przyjęła jego honorowe prze­
wodnictwo. Pragnąc jak najwięcej przy­
służyć się pamięci Paderewskiego, nie 
szczędzi pomocy finansowej Fundacji je­
go imienia, a ostatnio przyjęła także ho-

Zjednoczone (Honorary National Chair-
man), by dać w ten sposób publiczny 
wyraz swego związku z ideową spuściz­
ną po Paderewskim. 

Rocznice związane z wielkimi ludźmi 
- winny być nie tylko odświeżeniem w 
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naszej pamięci ich życia i działalności 
ale jednocześnie i bodźcem do dalszego 
kontynuowania dzieła, któremu oni słu­
żyli i któremu się poświęcali. 

Paderewski był nie tylko wielkim mu­
zykiem i wybitnym politykiem, ale tak­
że i wychowawcą młodszych pokoleń 
przede wszystkim w sensie duchowym, 
a bardzo często i materialnym. Udzielał 
on szeroko pomocy finansowej potrzebu­
jącym, a po wybuchu II wojny świato­
wej nosił się z zamiarem powołania do 
życia instytucji, któraby dopomagała 
młodzieży polskiej rozrzuconej po świe­
cie do kontynuowania studiów. Zamiaru 
swego zrealizować już nie zdążył, ale ten 
duchowy testament postanowiła podjąć 
powstała w tym celu fundacja, nazwana 
na jego cześć Fundacją Paderewskiego, 
której działalność powinni popierać ci 
wszyscy, dla których jest droga pamięć 
tego naszego wielkiego rodaka i dia któ­
rych nie są obce ideały, o które on wal­
czył. 

Górnik z Zabrza zdobył także drugą 
nagrodę (poza tytułem mistrzowskim) 
a mianowicie przechodnią nagrodę zna­
nego pisma sportowego „Przeglądu 
Sportowego" za zdobycie największej 
ilości bramek. W 26 meczach Górnik zdo­
był 73 bramki. Królem strzelców został 
Pohl (Górnik) 24 bramki, wicekrólem 
został Norkowski z bydgoskiej Polonii 
21 bramek. 

Piłka nożna. W Buenos Aires mecz 
ZSRR—Argentyna 2:1. Widzów 110.000. 
— W Zagrzebiu odbyło się międzypań­
stwowe spotkanie Jugosławia—Austria. 
Zwyciężyli piłkarze jugosłowiańscy 2:1. 
Austria odnosiła w ostatnich kilkunastu 
miesiącach same zwycięstwa bijąc m. in. 
ZSRR, Hiszpanię i Anglię. Przegrana 
jej była wielką niespodzianką. Przypom­
nieć także należy, iż Austria nie zgło­
siła swojej reprezentacji do mistrzostw 
świata, jak pisano wówczas: z powodu 
słabego poziomu piłkarstwa austriackie­
go. Tymczasem od tego czasu Austria 
stała się potęgą piłkarską w Europie i 
z pewnością żałuje, że nie zgłosiła się do 
tych mistrzostw. 

W hali Gwardii w Warszawie odbyło 
się spotkanie tenisowe Polska—Dania o 
wejście do półfinału Pucharu Króla 
Szwedzkiego. Polska przegrała 1:4. 

Rozgrywane obecnie w Polsce mecze w 
koszykówce cieszą się wszędzie wielką 
popularnością. Liderem I ligi jest AZS 
AWF W-wa, który odniósł w spotkaniu 
ze Startem z Lublina 7 z kolei zwycięst­
wo, prowadząc 14 pkt. i stosunkiem bra­
mek 516:426. Drugie miejsce zajmuje 
Wisła Kraków, następne Lech Poznań, 
Śląsk Wrocław, Legia W-wa, AZS To­
ruń, Sparta Nowa Huta, Wybrzeże 
Gdańsk, Polonia W-wa, Społem Łódź, 
Start Lublin i Gwardia Wrocław. 

W Polsce panuje wielkie podniecenie 
z powodu zbliżających się narciarskich 
mistrzostw świata, które odbędą się za 
3 miesiące. Przygotowania trwają w 
całej pełni i wszystko wskazuje na to, 
iż pod względem organizacyjnym wszys­
tko dopisze jak najlepiej. Sekretarz ge­
neralny komitetu organizacyjnego, Hen­
ryk Komorowski, informuje, iż razem z 
Polską zgłosiło się już 21 państw czyli 
ponad 400 zawodników i zawodniczek. 
Każde państwo może wystawić do jednej 
konkurencji 4 zawodników (w Lahti w 
Finlandii w 1958 r. po sześciu). 

Oczywiście sporo kłopotów będzie z 
zakwaterowaniem nie tylko zawodników, 
ale i gości czy wreszcie samych organi­
zatorów. Tym kłopotem zajmują się „oj­
cowie miasta" w Zakopanem. Podobno 
zawodnicy sowieccy będą zakwaterowani 
w Domu FWP „Sienkiewiczówka", bo 
chcieli mieć „samodzielną" kwaterę, ju­
gosłowiańscy w „Białym śladzie", Skan­
dynawowie, Austriacy i Włosi mieszkać 
będą w nowym Ośrodku Sportowym, po­
zostali goście w „Bristolu". Polacy 
mieszkać będą w Ośrodku Sportowym 
„Imperial" na Bystrem. „Niezwykle a-
trakcyjne będą sztafety, gdyż na stadio­
nie znajdować się będą strefy zmian, a 
poza tym każdy uczestnik sztafety bę­
dzie przebiegał przez cały stadion na 
półmetku". 

Kierownik zawodów FIS w Zakopa­
nem mgr. Ludwik Fiszer, mówi iż za­
wodnicy polscy „są przygotowani zna­
komicie do sezonu, wykonali dotychcza­
sowe plany treningowe w stu procen­
tach, powinni wypaść w Zakopanem le-
piej, niż na jakichkolwiek rozegranych 
dotąd mistrzostwach świata...". 

Jugosławia zakwalifikowała się do os­
tatniej szesnastki finałowej do piłkar­
skich mistrzostw świata, które w przy­
szłym roku rozegrane będą w Chile. W 
pierwszym spotkania Jugosławia poko­
nała Południową Koreę 5:1 a w spotka­
niu rewanżowym w Saoul (stolicy Płd. 
Korei) 3:1 (2:0). 

Do wypełnienia ostatniego — szesnas­
tego miejsca w finale pozostało jedy­
nie spotkanie: Francja—Bułgaria. Poza 
Anglią pewne szanse miała Szkocja (jak 
się wydawało) w spotkaniu z Czecho­
słowacją. Wprawdzie Czechosłowacji 
wystarczył remis, by zakwalifikować się 
do finału, niemniej w 3-cim spotkaniu 
rozegranym na gruncie neutralnym, w 

lukseli (tylko 7.000 widzów oglądało 
mecz) Szkoci prowadzili dwukrotnie, na­
wet na 8 minut przed końcem meczu. 

y j» si wyrównali trzeba było mecz 
przedluzyc o pół godziny i wtedy Czesi, 
giając zresztą świetnie, zdobyli dwie 
bramki wygrywając mecz stosunkiem 

' Czterech graczy czeskich: Maso-
pust, Jelinek, Kucera i Pluskał należą do 
praskiej Dukli z którą spotka się Tot-
tenham (Londyn) w ćwierćfinale o Pu­
char Europy. (p h y 



Tak spokojnie, choć beznadziejnie monotonnie, tak wygodnie 
ułożyło mu się życie. Marzenia młodości, ideały, niedorzeczne 
porywy, jakże to było już daleko. Wojna i heroiczna epoka 
dawno już minęty. 

Czegóż więc właściwie chciał od tej kobiety? Wszak ona i 
on mieli dziś, każde, swoje własne, wręcz różne drogi. I po co 
ta studencka eskapada do teatru na 4-ro frankowe miejsca? I 
teraz ten cudaczny obiad w „uniprix"? Ni w pięć, ni w dzie­
więć? Trzebaby jakoś wybrnąć z tego kłopotliwego położe­
nia i wyjechać' popołudniowym pociągiem. Miał jeszcze czas. 
W ostateczności można zostawić bilety w kasie Opery z grzecz­
nym listem. Że dostał depeszę z domu, lub że telefonowano do 
niego, aby wracał natychmiast. Będzie wilk syty i owca cała. 
Bo przecież nie może się o to obrazić? A gdyby się nawet obra­
ziła, no to i cóż z tego? Nie ich dzisiaj już nie łączy. Ani jej 
nic na nim nie zależy, ani jemu na niej. Obcy są sobie i basta. 
Ona będzie do końca życia biedę klepać w imię jakichś idea­
łów, on będzie robił interesy, prowadząc żywot wygodny i do­
statni. I dalibóg, potrzebniejsi są światu ludzie rozsądni a 
zamożni, niż biedujący gryzipiórki... 

Wydał się sam sobie bardzo śmiesznym, stojąc przy wyso­
kim stoliku i jedząc sałatę z jarzyn w majonezie. I poczuł żal 
do niej, że go naraziła na tę śmieszność. Po prostu brak po­
wietrza w tym barze. A co za publiczność !... Teraz gotów 
był już widzieć tylko złe strony we wszystkim. Cudak z tej 
kobiety!... Czyż nie stać go było na dobry „déjeuner" u Viela 
czy w jakiej innej przyzwoitej restauracji? Miał do tego naj-
zupełniejsze prawo. I czy to coś tak dziwnego przyjąć zapro­
szenie starego znajomego, dawnego kolegi, bo przecież osta­
tecznie byli wtedy oboje studentami? 

Powoli ogarniał go prawie gniew. Złapał się na tem i zdumiał. 
W życiu codziennym był zawsze spokojny, opanowany. Intere­
sy nauczyły go od dawna cierpliwości i wyrachowania. Pożycie 
z żoną było arcy-poprawne. On miał mnóstwo zajęć i interesów, 
ona miała swoje przyjęcia, herbaty, wizyty, krawcowe. Była 
niezłą panią domu. Wydawała dużo, ale nie za dużo. Zresztą 
przyznawał uczciwie, po kupiecku, że posag jej dopomógł mu 
wiele w pierwszych chwilach do zdobycia pozycji w świecie. 
A że nie mieli bardzo wiele wspólnego, no, to ostatecznie życie 
nie jest romansem. 

Więc skąd ten gniew i to rozdrażnienie, to dziwne niezado­
wolenie wewnętrzne? Od tylu lat nie odczuwał tego nigdy. Coś 
głuchego, a mocnego, jak gorąca fala, zalewa mu mózg i serce. 
A przecież uczucie to dobrze znane i jego własne. Nie nabyte, 
nie włożone starannie, jak maska domina na twarz, ale coś, co 
jest nim samym. Dlaczego? 

Spojrzał na nią, jakby szukając wytłumaczenia tej zagadki. 
Gniew mijał, cichł. Zastępowało go znużenie, pragnienie czy­
jejś dobroci, czyjegoś współczucia. Współczucia? Ale czemu? 
Nie działa mu się żadna krzywda. 

Nałóg dobrego wychowania przypomniał mu raptem, że po­
winien coś mówić, że nie wypada tak milczeć w obecności ko­
biety, której bądź co bądź narzucił się do pewnego stopnia ze 
swoim towarzystwem. Ale jednocześnie uśmiechnął się na myśl 
stosowania konwenansów do niej. 

— Burza już przeszła? — usłyszał jej równy głos. Drżała 
w nim leciutka nuta przekory. Może chciała tem pokryć nie­
pokój, czy wzruszenie. 

Bïz wahania odpowiedział po dawnemu, niemal wesoło: 
— Nawet deszcz ustał. 
— To doskonale. Będziemy mogli wyjść na słońce. Odprowa­

dzi mnie pan do metra. 
Wychodzili, kołując ostrożnie wśród coraz liczniejszej pu­

bliczności. Przystanął, nie zważając na tłok i ścisk: 
— Do metra? Ależ po co? Skoro pani ma czas... Mogli­

byśmy przejść się, pogadać, pójść potem razem na obiad ... 
— Wyjdźmy najpierw na bulwar. Tu niepodobna rozmawiać. 
Na bulwarze jednak ścisk i tłok był niemniejszy. Mnóstwo 

kobiet kręciło się dokoła rozłożonych przed magazynami towa­
rów, grzebiąc zapalczywie w stosach materii, przerzucając ła­
komie resztki, podnosząc je w górę i oglądając pod światło. Od 
razu można było podzielić kupujące na dwie kategorie: te, które 

MARY A KASTERSKA 

WIECZÓR W OPERZE 
czegoś szukały, wiedząc mniej wiecej czego, i te, które po prostu 
zatrzymały się przechodząc, znęcone widokiem jakiegoś przed­
mioty sprzedawanego po „nadzwyczajnej", po „wyjątkowej" 
cenie jak głosiły napisy i katalogi. Była wprawdzie jeszcze i 
trzecia kategoria tych, które przychodziły tu z gotową decyzją. 
Szły prosto do działu gdzie znajdował się potrzebny im przed­
miot, kupowały go i odchodziły. Ale i te dawały się nieraz sku­
sić na jakąś „okazję". Przechodzi ludzkie pojęcie, jak kobiety 
lubią „okazje" i wyprzedaże, te dwa słowa zdają się wywierać 
na nie jakiś magiczny wpływ. 

Wydostali się nareszcie wa wolną przestrzeń i lżej odetchnęli. 
Stali teraz przed samą paszczą metra Havre-Caumartin. 

— Czy musi pani koniecznie wracać do domu? Czy też ja­
kieś sprawy niecierpiące zwłoki? .. • 

Niechęć, gniew, myśl o odjeździe-ucieczce, były już daleko 
od niego, rozwiały się, jak mgła poranna w świetle dnia Powra­
cająca fala wspomnień ogarniała go znowu z jeszcze większą 
siłą. Nie chciał zostawać, z nią sam na sam. 

— Wcale nie muszę wracać do domu i nie mam w tej chwili 
żadnych pilnych spraw. 

— Więc?... 
— Więc chcę być sama teraz. Zbyt dziwnie, zbyt nagle i nie­

oczekiwanie spadło na mnie to wszystko. I spotkanie asze, i te 
staje wspomnień, co jak staje wędrownych ptaków, wróciły 
o wiośnie i krążą mi nad głową. 

— Może lepiej byłoby spojrzeć im w oczy razem. Lepiej i 
łatwiej. 

Potx-ząsnęła głową: 
Nie, wolę sama. Tak właśnie będzie łatwiej. 
— A gdybym ja zechciał złożyć pani teraz wizytę? Czy nie 

przyjęłaby mnie pani w swoim domu? 
Cofnęła się o krok w tył, jakby chciała uniknąć jakiegoś 

ciosu : 
— Mój dom nie jest już moim tylko domem. 
Chciał odpowiedzieć coś przykrego, zranić ją. Ale napróżno 

szukał słów w miarę ironicznych i kłujących. Nie znalazł nic, 
pierwszy odruch minął, więc spytał po chwili: 

— A zatem gdzie i o której spotkamy się? 
— Na placu Opery, przed afiszem, jak dziś w południe. Czy 

dobrze? O 8-mej wieczorem. 
— Nie! O 6-tej gdzieś w dzielnicy łacińskiej, żeby zjeść 

obiad razem i pojechać do OpeiT. 
Zawahała się przez chwilę. Kobiecym sposobem spróbowała 

zyskać na czasie. Odwlec decyzję. Właściwie nie wiedziała do­
brze jeszcze, eo zrobi. Czy w ogóle pójdzie do Opery? Po co? 
na co? W jakim celu szukać śladów dawno zabliźnionych ran? 
Zabliźnionych? Złudzenie ludzkie. Tylko rany ciała zabliźniają 
się zupełnie. Po ranach duszy zostaje zawsze stygmat, gotowy 
krwawić przy mocniejszym dotknięciu. 

— Pójdźmy do placu Opery. Mam stamtąd lepsze metro do 
domu. 

Poszli po ulicy Auber. Machinalnie przyglądała się wysta­
wom sklepów. Widziała doskonale każdy przedmiot, ale właści­
wie nie potrafiłaby powiedzieć, co tam było. I usłyszała nagle 
łagodny, dobry głos. Skrd on szedł? chyba z bardzo daleka, z 
poza życia: 

— Mieszkam w Grand Hôtel, pokój Nr. 47. Pójdę teraz do 
domu. Gdy się pani zdecyduje, proszę zatelefonować do mnie. 
Będę ci'ekal i przyjadę, gdzie pani każe. Czy dobrze tak? 

Kilkanaście lat minionych cofnęło się nagle w tył. Zobaczyła 
go takim, jakim był w najlepsz/ch chwilach przeszłości, gdy 
umiał wyczuć każdy jej skrupuł, każde wahanie, każdy odruch. 

— Dziękuję .. 
— Ale., pani zatelefonuje? napewno? 
— Gdybym tego nie zrobiła — (och, jak to wyrazić naj-

3) prościej i zarazem najoględniej?) — to nie będzie mi pan tego 
miał za złe? 

Cóż za głupia formuła! Czemu tak brak właściwych słów, 
gdy ich najbardziej potrzeba. Potem przyjdą na myśl, wszy­
stkie, wtedy kiedy nie będą już potrzebne . 

— Mam ja zbyt wiele sobie do wyrzucenia, abym mógł pani 
robić wyrzuty z jakiegokolwiek powodu. Ale też dlatego właśnie 
pani mi przyrzeknie, że zrobi to, o co proszę. Przyrzeknie i do­
trzyma. 

— A jeżeli będzie nam ciężko? 
— To przypomnimy sobie maksymę starego Seneki, którą 

mi pani niegdyś powtarzała: „obviam dolori ire" (iść na spot­
kanie bólu). Będę czekał zatem, nie ruszę się z domu ... Marto . 

Ostatnie słowo padło tak cicho, że ledwie je usłyszała. Odwo­
ływał się jednocześnie i do jej duszy i do jej pamięci, w pierw­
szej chwili odpowiedziała raczej duma niż pamięć i serce: 

— Dobrze Przyrzekam i dotrzymam. 
Zbiegła prędko po schodach i znikła w ciemnych czeluściach 

metra Postał parę minut, patrząc na schodzących i wychodzą­
cych pośpiesznie ludzi, po;zem powolnym, trochę ociężałym 
krokiem poszedł w stronę Grand Hôtel. 

II. 
Marta Korecka stała na peronie, czekając na swój „pociąg". 

Nie było ścisku w tych godzinach. Dopiero około szóstej miał 
się zacząć tłok i popychanie wraz z niemiłym zaduchem i za­
pachem spoconych, źle umytych, lub w ogóle brudnych ciał. Te­
raz metro było jeszcze zupełnie możliwe. 

W ciemnej długiej szyi tunelu, ginącej gdzieś w cieniu, zami­
gotał krwawy ogieniek, a jednocześnie zaczął iść stamtąd głu­
chy, miarowy turkot. Pociąg nadchodził. Za chwilę potem 
wbiegł na ctację, tak zgrabnie, tak wesoło, jakby się śpieszył 
na jakieś miłe spotkanie. Marta pomyślała, że i ta nowoczesna 
maszyna, przenosząca ludzi z miejsca na miejsce, ma swoją 
poezję i swoje piękno, choćby wtedy, gdy tak lekko i prędko 
wbiega na stację, wyłaniając się z czarnej szyi tunelu. 

Usiadła w kącie pociągu po stronie, gdzie były dwa miejsca-
jedno naprzeciwko drugiego. Z drugiej strony były dwie duże 
ławki, każda na trzy osoby. Niewielu pasażerów. Na przeciw 
Marty siedziała kobieta już nie młoda, siwowłosa, ale o żywych 
czarnych oczach i ładnej, świeżej jeszcze twarzy. Szczególnie 
dobrze zachowała się czysta, równa linia greckiego prawie nosa. 
Nieznajoma miała na sobie jasną bluzkę „beige", czarny ko­
stium i czarny kapelusz z jakimś dyskretnym, ale jasnym 
kwiatem. Wszystko to było bardzo skromne, niedrogie i, praw­
dopodobnie, rzetelnie już znoszone. „Ktoś niebogaty z inteli­
gencji", pomyślała Marta. „Ale jak młodo wygląda i jakże ma 
słuszność, że nie chce czynić swej starości ponurą i uroczystą". 

Niemłoda kobieta naciągała powoli rękawiczki. y czarne, 
dobrze skrojone i gustowne, lecz również nie nowe. Na końcu 
wskazującego palca prawej ręki skórka miała odcień popiela­
ty. Nieznajoma przyjrzała mu się troskliwie i nagle, podno­
sząc głowę, spotkała oczy Marty. Zrozumiały się bez słów i 
uśmiechnęły do siebie. „Pewnie pomaluje atramentem" pomyś­
lała machinalnie Marta. 

Pociąg zwalniał biegu. Błysły światła stacji i jaskrawe afi­
sze, mniej lub więcej udane. Ze szczytu piramid Napoleon za­
pewniał publiczność, że jakieś makarony są najlepsze na świe­
cie; kolorowy Turek z czasów sułianów i haremów wzbijał się 
swawolnie w górę w oparach kawy nad kwiecistą-filiżanką; 
idyliczny gruby jegomość łapał ryby w zielonym stawku, za­
chęcając ludzi do kupowania terenów w jakiejś miejscowości; 
czerwona, przysadzista kucharka w białym czepku upewniała, 
że dobroć wszelkich zup i potraw podwaja pewien ekstrakt 
mięsny itd. itd. Afisze malowały życie handlu, reklamą mniej 
lub więcej udatną, a czasem i życie teatru, lub jakieś prądy 
polityczne. Komunistyczny afisz przedstawiał Francję pod po­
stacią, mającą zapewne symbolizować idealny typ francuskiej 
dziewczyny. Lecz dziewoja wyglądała raczej na chłopkę rosyj­
ską o grubych rysach i uśmiechała się dziwnie głupkowato. Je­
den z tych afiszów był przedarty i zwisał żałobnie ku ziemi. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

„La VERITE" 
Jest to nie tylko jeden z najlepszych 

filmów BB, pieszczotliwie zwanej Bribri, 
ale też produkcji francuskiej 61 roku, 
oraz reżysera Henri Georges Clouzota, 
twórcy niezapomnianych filmów: „Cena 
strachu" i „Fiends", konkurenta jeśli 
chodzi o rodzaj filmów niesamowitych o 
pokładzie intelektualnym Alfreda Hitch­
cocka. 

Budowa filmu „łańcuszkowa" czyli 
przeplatanka scen ponurych ( sali sądo­
wej) z pełnymi wigoru seksu. Film 
wstrząsający, zbudowany na klasycznych 
zasadach. Jasna treść, precyzyjne po 'a-
nie każdej sceny, nic z rozwichrzenia 
..nowej fali". 

N O W E  F I L M Y  „PETTICOAT PIRATES" 

li stwierdzić że sceny złożone z ogniw 
temperamentalnych są niejako po­
wtórzeniem najlepszych scen z wszys­
tkich jej filmów poprzednich. A więc 
symbol różnych studiów uczucia. Sceny 
sądowe są przygnębiające. A całość tak 
zrobiona by nam dobrze pojeździć po 
nerwach. 

Film ten rozstrzyga również pytanie, 
które od lat gnębi wielbicieli BB, czy 
jest ona tylko „ciałem" czy wielką ak­
torką. Jest znakomitą jako aktorka fo-
togeniczna jak nikt inny. Gasi też wszys­
tkich występujących obok niej al. ..rów 

Jest to farsa brytyjska na temat flo-
F;lm jest t"radny. By go dobrze zro- ty wojennej. Wrenki, kobiety służące w 

zumieć oglądałem go dwa razy. Clouzot marynarce, siłą opanowują jeden z okrę-

Zwolennicy Brigitte Bardot będą g- brze? W tym filme dobrze! 
jak żarówka światło zapałki. Czy t^ do- pragnienie śmierci. 

dał ocenę naszej cywilizacji podobnie jak 
zrobił to nieco wcześniej od niego Felli­
ni w genialnym i znakomitym filmie jak 
„La vérité" w „La dolce vita". Treść 
filmu to spalenie się w płomieniu wiel­
kiego miasta, ba co więcej, Paryża, mias­
ta podniecającej grozy, pięknej ćmy przy­
byłej po rozkosz z prowincji. Ale nie 
tylko po to. Po władztwo, po potęgę. 
Ćmę unoszą skrzydła wielkiej nadziei. 
Raczej śmierć jak rezygnacja z marzeń. 
I to jeszcze nie wszystko. Kompleks, 

tów wojennych, którym wyruszają na 
morze itp. Oczywiście robią to protestu­
jąc przeciw niedopuszczeniu ich na rów­
norzędne stanowiska z mężczyznami. 
Aby ten ryzykowny pomysł był strawny, 
dodano znanego komika telewizyj­
nego Charlie Drakę, który przybiera się 

ku wymagała raczej postawy męskiej 
tak, że na sceny typowo kobiece nie star­
czyło czasu. 

Producer G. Seott dzieli swój czas mię­
dzy film i telewizję, podobnie i reżyser 
D. Macdonald. Zaś Charlie Drakę (jest! 
to jego drugi film w ogóle) uzyskał po­
pularność w telewizji, w której występu­
je od 1950 roku. Tak powoli zaciera się 
granica między filmem i telewizją. 

W arto podkreślić dwie wybitniejsze ro-
za kobietę itp., czyli powtarza ograny le: John Turner, przystojny i męski, no­

wa twarz na ekranie, i znakomita Ele-
anor Summerfield, kreująca od 20 lat ro­
le drobniejsze, ale z taką ekspresją, że 
gasi niektórych swych kolegów mają­
cych role większe. 
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Czarne skrzydła filozofii egzystencja-
lizmu Satre'a łopocą nad nami przez ca­
ły czas trwania seansu. 

A jeśli ktoś chce, bo i dla ludzi obywa­
jących się, i to wcale dobrze, bez filo­
zofii, zrobił ten film Henri Clouzot, to 
po prostu historia młodej pikantnej qua­
si prostytutki, która strzela niewiernego 
kochanka sama popełnia samobójstwo, 
raz gazem świetlnym, drugi raz w i .li 
więziennej, strzaskanym lusterkiem. I to 
drugie się udaje. 

Na terenie filmu francuskiego trwa 
walka. Clouzot pokazał, że można zrobić 
dobry, może nawet znakomity film, bez 
smaczków .nouvelle vague". 

pomysł z Ciotką Karolą, tym razem w 
marynarce. 

W sposobie podania całego filmu wi­
dzę duży wpływ telewizji. Zdawałoby się, 
że zrobienie filmu na szeroki ekran czy 
na wypukły — mały to jest to samo. 
Niezupełnie jednak tak jest. W filmie 
widzimy jakby niezdecydowanie na jaki 
ekran to pójdzie. Teraz na kinowy, nie­
długo zapewne, gdy tylko TV dostanie 
kolor (a idzie ku temu w Anglii milowy­
mi krokami) na telewizyjny. 

Nie gustuję w farsach i film mnie 
drażnił, niemniej miał on kilka udanych 
sekwencji z najlepszą: sen Charliego 
gdzie zarówno członkowie sądu jak i os­
karżony mają tą samą twarz, oczywiś­
cie Charliego. 

Nie wykorzystano należycie urody 
Anny Heywood, gdyż rola kapitana stat­

Stefan Legeżyński 

SPROWADZANIE RODZlfr 
Z POLSKI 

ANGL0P0L 
TRAVEL 

London, S.W.5. 
TeL FRE 1155 
121, Earla Court Rd, 



Wojna Narodów Zjednoczonych z Katangą 
(Dokończenie ze str. 1-ej), 

naiwne wyjaśnienia. Trudno nie zgo­
dzić się tym razem z londyńskim 
t,Times'em", który artykuł swój o 
Kongo z dnia 7 grudnia kończył taką 
uwagą : 

„Jeżeli (Narody Zjednoczone) mają 
działać jako silne ramię bezsilnego rzą­
du centralnego przeciwko p. Czombe, w 
takim razie zdawałoby się powinny one 
równocześnie uderzyć na p. Gizengę, 
który wyrzeka się obecnie p. Aduli (pre­
mier rządu centralnego) a także ONZ. 
Jeżeli organizacja ta nie zrobi tego, to 
jakież kroki podejmie ona później, by 
uratować Kongo przed komunizmem?" 

ORGANIZACJA Narodów Zjedno­
czonych żadnych kroków prze­

ciwko Gizendze nie podejmuje, na­
tomiast od przeszło tygodnia prowa­
dzi brutalną wojnę z Katangą. W 
wojnie tej giną codziennie ludzie, 
biali, czarni, wojskowi i osoby cywil­
ne. Codziennie ulega zniszczeniu ma­
jątek tej zasobnej części Konga. Z 
dniem każdym przedłużające się dzia­
łania wojskowe, które miały rzekomo 
tylko cele policyjne, porządkowe i 
obronne na oku, rozniecają niena­
wiści po obu stronach frontu. 

Do czego to ma doprowadzić? Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych ma 
zasadniczo bronić pokoju, a nie bawić 
się w wojnę. Nic nie zrobiła ona dla 
czynnej obrony walczących o wolność 
Węgrów, jakież ma prawo mieszać 
się do wojny domowej w kraju afry­
kańskim, nieszczęśliwym i stawia­
jącym nieudolne pierwsze samodziel­
ne kroki? Czy statut ONZ dopuszcza 
do mieszania 'się w wojny domowe? 

Niektórzy twierdzą, że pod pokryw­
ką walk politycznych w Kongo kryją 
się interesy finansowe. Chodzi rze­
komo o to, kto obejmie spadek po 
„Union Miniere" w Katandze, potęż­
nym koncernie finansowym stworzo­
nym prżez Belgów,, który dotych­
czas zarządzał bogactwami natural­
nymi Katangi (głównie uranem i 
miedzią). Union Miniere twierdzi z 
całą stanowczością, że nie dostarcza 
broni p. Czombe. Natomiast oskarża 
ona Narody Zjednoczone, że szukają 
pretekstu, by „zniszczyć urządzenia 
kopalniane Katangi". 

Czombe w walce z Narodami Zjed­
noczonymi posiada gorących obroń­
ców. Jednym z nich jest sir Roy We-
lensky, energiczny premier federacji 
rodeżyjskiej. Oświadczył on wyraź­
nie, że nie będzie patrzył z „rękami 
założonymi" na dramatyczną walkę Ka­
tangi. Nie będzie przepuszczał przez 
podlegle mu terytorium bron!, nawet 
brytyjskiej, przeznaczonej dla oddzia­
łów Narodów Zjednoczonych w Ka­
tandze. Co więcej, złożył on gorący 
i stanowczy protest przeciwko pier­
wotnej uchwale rządu brytyjskiego 
dostarczenia 24 bomb lotniczych do 
dyspozycji Narodów Zjednoczonych w 
Kongo. 

Lecz sir Roy Walensky ma wytwo­
rzoną w świecie opinię „reakcjonis­
ty" i „prawicowca". Taka „kompro­
mitująca" ocena nie obciąża jednak 
p. Spaaka, belgijskiego ministra 
spraw zagranicznych, socjalistę o 
światowej sławie, polityka i dyplo-
ratî o wielkiej renomie międzyna­
rodowej. Spaak początkowo zacho­

wywał się z rezerwą wobec Zagadnień 
Konga, za którego oddanie przez Bel­
gię on nie ponosi odpowiedzialności. 
Obecnie wystąpił z gwałtownymi pro­
testami przeciwko temu, co się dzie­
ją w Katandze, zarzucając wojskom 
ONZ, że nie stosują się do praw wo­
jennych, że zabijają ludność cywil­
ną, bombardują szpitale i uiszczą do­
bytek prywatny. Sekretarzowi gene­
ralnemu ONZ p. Spaak oznajmił, 
że zarzuty stawiane p. Czombe oraz 
Union Jliniere są przeważnie goło­
słowne i że od tej pory będzie do­
magał się od ONZ w każdym wypad­
ku konkretnych dowodów. 

Walki w Katandze postawiły w 
trudnym położeniu zwłaszcza rząd 
brytyjski. Jak wiadomo, Wielka Bry­
tania i Francja nie głosowały za 
wojowniczą uchwałą Rady Bezpie­
czeństwa. Pewne koła międzynaro­
dowe postanowiły jednak wymusić 
na Anglii decyzje, które by ją wciąg-
gały w wojnę w Katandze. Za­
żądano owych 24 brytyjskich bomb. 
Nie udzielenie ich byłoby dowodem 
nielojalności wobec ONZ. Udzielenie 
czyniłoby Anglię współodpowiedzial­
ną za krwawe wypadki w Kongo. 

Rząd brytyjski postanowił pier­
wotnie bomby przekazać, lecz pod 
warunkiem, że będą użyte tylko w 
określonych celach obronnych i poli­
cyjnych. Decyzja ta wywołała burzę 
w partii konserwatywnej i w parla­
mencie. Pod wpływem protestów rząd 
brytyjski zmienił zdanie i wydanie 
bomb właściwie zawiesił. Sprawa Ka­
tangi będzie oczywiście głównym 
przedmiotem rozmów Kennedy'ego 
| Macmillana na Bermudach. 

INNYM tematem tych rozmów 
będą sprawa Berlina i roko­

wania z Rosją. Rozbieżności w tych 
sprawach, na szczęście tylko tak­
tyczne, są w dalszym ciągu znaczne 
między mocarstwami zachodnimi. 
Macmillan a również Adenauer nie 
zdołali zmienić poglądów generała 
de Gaulle'a, który jest przeciwnikiem 
rokowań z Rosją w obecnych wa­
runkach! 

Francuski minister spraw zagra­
nicznych p. Couve de Murville w pre­
cyzyjnym przemówieniu w senacie 
raz jeszcze określił punkt widzenia 
Francji. Zgadza się ona rokować ze 
Związkiem Sowieckim, lecz nie tylko 
w sprawie berlińskiej czy niemiec­
kiej, ale ponadto we wszystkich in­
nych wielkich zagadnieniach, które 
dzielą Zachód od Rosji. Rokowania 
odbywać się muszą z usunięciem 
wszelkich gróźb, w atmosferze od­
prężenia i z możnością bezstronnego 
i swobodnego omawiania spraw wy­
suwanych nie tylko przez Rosję, ale 
również przez Zachód. 

Wątpić należy, czy obecne zebra­
nie ministrów spraw zagranicznych 
Zachodu w Paryżu przybliży mocar­
stwa do uzgodnionego planu taktycz­
nego. Kennedy i Macmillan będą mu­
sieli w takim razie zastanowić się 
na Bermudach nad tym, czy podjąć 
rokowania z Rosją bez Francji, czy 
też obrać jakąś inną metodę postę­
powania. Należy tu zwrócić uwagę, 
że wszystkie trzy partie niemieckie, 

Lord - Mayor miasta 
Blackburn p. G. Galli-
brand z małżonką na 
lampce wina u Pola­
ków z okazji Święta 
Niepodległości. Na str. 
1 - szej podajemy list 
Lorda-Mayora do gen. 

Andersa. 

Wiadomości z Polski 
MOTOCYKLE W INDIACH 

W Warszawie podpisano ostatnio umo­
wę wieloletnią na budo\yę w Indiach no­
wych fabryk. Radio Warszawa informu­
je, że w najbliższym okresie Polacy wy­
budują w Indiach fabrykę szkuterów i 
motocykli. Na szkuterach marki „Osa", 
produkowanych w warszawskiej fabryce 
polscy zawodnicy — jak przypomina cy­
towane radio — zdobyli dwukrotnie zło-

I te medale. 

a więc również rządzące stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracji z p. 
von Brentano na czele uznały pro­
jekt omawiania ' z Rosją jedynie 
sprawy berlińskiej jako nierealny i 
niepraktyczny. 

Rosja Sowiecka, natomiast, odrzu­
ciła już wysunięty przez prezydenta 
Kennedy'ego projekt umiędzynaro­
dowienia dróg, wiodących z zachodu 
do Berlina. Ambasador sowiecki w 
Waszyngtonie, Mienszykow w prze­
mówieniu do prasy poszedł jeszcze 
dalej, bo właściwie odrzucił on tę 
podstawę do rozmów, jaka znalazła 
wyraz w wywiadzie prezydenta Ken­
nedy'ego z redaktorem „Izwiestij". 
Z wypowiedzi Chruszczowa wynika 
jasno, że stanowisko jego w sprawie 
Berlina nie uległo zmianie. Mimo 
wojny dyplomatycznej z Albanią dy­
ktator sowiecki nie przestaje grozić 
i „ostrzegać" Zachodu, wymachując 
swymi bombami. 

P.S. W związku ze sprawą .Katangi 
i Węgier' warto zwrócić uwagę na 
raport przedłożony zgromadzeniu 
Narodów Zjednoczonych przez dele­
gata Nowej Zelandii, sir Leslie 
Munro. Zwraca on uwagę raz jesz­
cze, że stosunki na Węgrzech w ciągu 
tego roku nie uległy zmianie na lep­
sze, że uchwała zgromadzenia ONZ, 
by na Węgrzech odbyły się wolne 
wybory, pod opieką ONZ, pozostała 
martwą literą oraz że „liczne oso­
by aresztowane po wypadkach 1956 
roku nie zostały jeszcze wypuszczo­
ne z więzień". Wśród aresztowanych 
raport wymienia ekonomistę Gyorgy 
Adama i historyka Gyorgy Litwana. 

R. P. 

Tropikalna „Osa", którą produkować 
będzie nowo wybudowana fabryka w In­
diach, mieć będzie silnik chłodzony oraz 
szłym większy procent części do szkute-
specjalną izolację gaźnika. W roku przy-
rów i motocykli indyjskich produkować 
będą fabryki w Warszawie i Kielcach. W 
następnych latach fabryka w Indiach o-
siągnie — jak zapowiada radio warszaw­
skie — pełną samodzielność. (FEC) 

OBNIŻKI ZAROBKÓW W PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM 

Reżymowy wiceminister Przemysłu 
Ciężkiego, A. Czechowicz poinformował 
ostatnio („życie Warszawy", rr. 262), 
że na ogólną liczbę 403 fabryk przemy­
słu maszynowego w Polsce 381 pracuje 
już w oparciu o nowe formy „technicz­
ne". W okresie wprowadzania tych norm 
— powiedział on — „dokonano przesu­
nięć w Zarobkach, podniesiono płace ro­
botników wysoko wykwalifikowanych a 
zmniejszeniom uległy zarobki robotni­
ków o niskich kwalifikacjach". 

Nowe normy spowodowały więc ma­
sową obniżkę zarobków, ponieważ z da­
nych reżymu publikowanych w prasie, 
nietrudno ustalić, że tylko nieliczny od­
setek robotników podpada pod kategorię 
„wysoko kwalifikowanych". Z dalszych 
wynurzeń Czechowicza widać, że w wie­
lu fabrykach robotnicy nie są w stanie 
wykonać wysokich norm pracy. Oświad­
czył on m. in., że „przeprowadzona kon­
trola w wielu zakładach pracy wykaza­
ła, że nie wykonano w pełni planu oraz 
zaniedbano dalszych prac mających na 
celu dalsze podnoszenie wydajności pra­
cy". (FEC). 

50 TYS. ZACHOROWAŃ NA RAKA 
W POLSCE 

Według informacji, jakie ukazały się 
w warszawskim „Słowie Powszechnym", 
co roku notuje się w Polsce około 50 ty­
sięcy nowych zachorowań na raka. „Cho­
roba ta - pisze dziennik — wysunęła 
się na drugie miejsce, jeśli chodzi o zgo­
ny po chorobie serca i naczyń. W tych 
50 tysiącach znaczna część przypada na 
kobiety". (FEC) 

POŻAR W BIURACH REŻYMOWEJ 
AGENCJI PAP 

W jednym ze skrzydeł budynku Pol­
skiej Agencji Prasowej (PAP) przy Al. 
Jerozolimskich w Warszawie wybuchł w 
nocy z 4 na 5 listopada br. pożar. „Pło­
mienie — jak informuje 'Trybuna Lu­
du' — strawiły cztery pomieszczenia 
wraz z znajdującym się w nich sprzę­
tem... Przyczyny pożaru dotąd nie zosta­
ły wyjaśnione". (FEC) 

KRONIKA TYGODNIA 
5 grudnia 

Wojska ONZ w Katandze kongołij-
skiej zaatakowały wojska Katangi zabi­
jając 38 żołnierzy. 

6 grudnia 
Ok. 20.000 policjantów francuskich do­

konało wielkiej rewizji w całej Francji 
wśród członków podziemnej armii sprze­
ciwiających się przyznaniu Algerii peł­
nej niepodległości. 

Lotnictwo ONZ bombardowało oddzia­
ły wojskowe prowincji Katangi w Kon­
go. Są liczni zabici wśród ludności cy­
wilnej. 

7 grudnia 
Parlament duński 149 głosami przeciw 

13 wyraził zgodę na wspólne duńsko- nie­
mieckie dowództwo na wodach Bałtyku 
w ramach NATO. 

8 grudnia 
Rząd francuski zaofiarował swoje 

usługi w sprawie zawarcia pokoju w 
Kongu w walce oddziałów prowinc" Ka­
tangi z wojskami ONZ. 

9 grudnia 
W całej Anglii policja aresztowała 850 

uczestników demonstracji antynuklear­
nej. 

10 grudnia 
Rosja Sowiecka zerwała stosunki dy­

plomatyczne z Albanią. 

11 grudnia 
Rząd kanadyjski wydalił s Kanady 

zastępcę attache wojskowego ambasady 
sowieckiej w Ottawie za próbę zdobycia 
tajnych dokumentów od pewnego urzęd­
nika państwowego. 

12 grudnia 
Stany Zjednoczone i W. Brytania zwró­

ciły się do Sekretarza Generalnego ONZ 
z żądaniem zawieszenia broni w Katan­
dze. 

Portugalia rozpoczęła ewakuację ro­
dzin z kolonii Goa znajdującej się w. 
Indiach. 

WARTOŚĆ LASÓW POLSKICH 
Udział lasów w ogólnej powierzchni 

Polski wynosi obecnie 7 milionów 582,6 
tysięcy hektarów. W posiadaniu indy­
widualnych rolników znajduje się ponad 
1 min 300 tys. hektarów lasów, do spół­
dzielni produkcyjnych (kołchozów) nale­
ży ponad pół miliona hektarów, a do go­
spodarstw państwowych — 6 min 271,1 
tys. hektarów. 

Lasy w Polsce — jak informuje war­
szawska „Trybuna Ludu" — reprezen­
tują obecnie wartość około 170 miliar­
dów złotych. „Prawidłowy etat rębny w 
lasach kształtuje się na poziomie 13—14 
milionów metrów sześciennych drewna 
rocznie". Poważny procent tych lasów 
zdewastowany został podczas okupacji 
hitlerowskiej oraz w pierwszych latach 
po wojnie przez komunistów. Nadmierne 
ich przerzedzenie doprowadziło do tego, 
że obecnie na 1 hektar powierzchni leś­
nej około 50 proc. stanowią drzewa ros­
nące. (FEC), 

KIERUNKI W LITERATURZE 
KRAJOWEJ 

Na pytanie to odpowiada Stanisław 
Dygat w warszawskim „Przeglądzie 
Kulturalnym". Nie ma obecnie — stwier­
dza on — żadnych kierunków w Polsce. 
„Ludzie po prostu piszą, aby utrzymać 
się na powierzchni. Piszą, mimo że nie 
mają w danym momencie nic do powie­
dzenia, piszą aby nie utracić po prostu 
posady. I dlatego stwarzają sztuczne 
problemy, sztuczne postacie i sztuczną 
wizję kraju, w którym żyjemy. Oczy­
wiście nie przeczy to faktom, że jest pa­
ru pisarzy o dużej i niefałszowanej in­
dywidualności. Ale oni nie reprezentują 
żadnych kierunków, a jedynie samych 
siebie i właśnie piszą bardzo rzadko". 

Kierunków — kończy Dygat — nie 
stworzy się za pomocą „sztucznego na-
pychania głowy pozorami... Sądzę, że 
przyczyn bezideowości, a co za tym idzie, 
jałowości naszej literatury jest bardzo 
dużo". (FEC) 

CENA EGZEMPLARZA: w W. Brytanii  sh.  1/8.  — we Francji  NF 0.76 — w Aust-i i  1.60 Sch — w Belgii  7 fr  b.  — w Holandii  60 cent .  — w Niemczech 60 Pf.  — w Portugali i  3  esc — w Szwecii  90 8ro we 
Włoszech 60 l ir .  — w Austral i i  A lsh.  9d.  — w Argentynie $0.20 Iw przeliczeniu).  — w Kanadzie 20 cent .  — w Stanach Zjednoczonych 20 cent .  — w Szwajcari i  60 rp.  

PRENUMERATA (oplata za przesyłkę lotniczą wg taryfy płatna z  góry) 
Zamówienia i należności przyjmują: W W BRYTANII:  .Gryf"  Publica 
f ions Ltd.,  169-171, Battersea Churcb Rd. London S W.11; miesięcznie 6/ 
kwartalnie 16/6, rocznie £3.0.0.  Zmiana adresu Is  -  W BEI Gil :  rr 
j ięcznie frb 25; kwartalnie frb 75; Mrs J.  Korab-Brzozowska '  saky 
1.16, rue Joseph [1,  Bruxelles  4;  wpłacać na rachunek poc»tuwy: .1 
K.orab-Brzozowska-Csaky, nr 7315.20, podając swój  dokladf,  adres -
FRANCJA: N.F.:  kwart.  8.00,  półr 15.00.  rocznie 28.00.  » i j i in „Syreny" 
20,  rue Legendre,  Paris  17.  Konto poczt :  Edit  El  KA "aris  5507-30:  „Li 
bella"  Libraire,  12 rue St.  Louis-en-I'Il le  Paris  IV; i .  konta poczt Pari  
cc 665150 Francja Północna: inż.  Eugeniusz Tu*iewski,  107 rue Royale 
Lil le  (Nord),  tel .  558-50.  Dcp Bouches-du-Rhôue,  Var.  Vaucluse:  Stefai  
Horodyński,  Ecole des Fil les,  La Penne sur Huveaune (Bouches-du Rhône 
j— W HOLANDII:  mies,  f l  2.00 kwart ,  6 5fi ,  wpłacać przek poczt. :  Fr Ma 
recki*,  l 'ulpenlaan 17, Lindenheuvel  Geleen (L.)  — W NIEIVH ZE< H: Sta ni  
slaw Mikiciuk.  (13bt Miinchen.  45,  Gablonzerstrass- '  7 /1 W NOKW-EGII 
koron: mies 4. kwart  10.  roczni '  36;  Narvesens Kiosk Kompanii  Post  

box II e .  Oslo.  — W POKTUGAl II :  kwart  35 esc. ,  rocz 120; A Zieliński  
LicL,oa Central  Caixa Postal  Nr 110 W SZWAJCARII:  fr .szw mies 2.00 
. .wart  6.50;  Maria Wasung 6,  rue des I i las  Genève i  Janusz Rakowski 
Mainaustr .  *8,  Zurich W SZWEt .11: koron: mies 3 60,  kwart  10.  rocz 
nie 36;  Polski  Komitet  Pomocy Jurigfrugatan 30/11 Stockholm -  WE 
WIOSZE» H: l irów: kwart  700; W Zahorski  Associazione Oombatt  Po 
lacchi Via l . icia IH-M Koma; należność wpłacać przekazem pocztowym 
W ARGENTYNIE: prenumerata roczti» $8.(10 (w przeliczeniu);  Tadeusz 
Dąbrowski  I ibreria Polaca" Serra no 2076 Buenos Aires -  W BRA 
ZYI II:  oółtocznie $4 00,  rocznie $8 00; Z Kietl inska Av Batel  1514 

urit iba Parana W Al 'STRAlll :  .Vistula" (Australia)  Pty Ltd.  
łtaking House Rawson Place Sydney; .Społem" 64 Tapleys Hill  Rd. 
Koyal  Park Arielaide SA; kwart  £1.0 OA rocznie £3 15.OA W KANA­
DZIE: rocznie $8.00; „Gryf"  I ondon W Pł.l l  AFRYC E: kwart  16/6 
tocznie -  60/ ,  prenumeratę przyjmuje bezpośrednio „Gryf"  Publications 
I t i j  -  W S'1ANA< H ZJElINOt ZONY< H: Prenumerata kwartalna:  $2.10 
półroczna:  UH! Przedstawicielstwa:  Gryt Publications" W Bień 

kowski  738 Hampton A. Schenectady N.Y.,  Polish American Book Co., 
1136 Milwaukee Ave.  Chicago 22 111.;  „Księgarnia l  udowa" L Żukow­
ski  5347 Chene St.,  Detroit  11,  Mich .  USA; Polska Składnica Taniej  
Książki  „Polinvalco" 2109 Robinwood Avenue,  Toledo 2,  Ohio.  

CENA OGŁOSZEŃ: za jeden cal  przez jeden łam £1.5 0 wzgl I  cm przeî  
leden lam 7.50 NF Przyjmuje:  GRYF PIIBL. LTD 171 Battersea 
ChuTch Rd. London, S.W 11; Adm „Syrena" 20 rue' l  egendre Paris  
17 tel  WAGram 0045; Carlton Berry Ltd Gr Buildings,  Trafalgar Są.,  
i  ondon W C 2;  lub Odra Press  Ltd.  20 Queens Gâte Terrace S W 1-

Tel KNI 6855 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca 

Za treść ogłoszeń Redakcia nie bierze żadnej  odpowiedzialności.  
Adres Redakcji  i  Administracji :  

„Gryf"  171, Battersea (hurch Rd. I ondon. S W 11.  Tel  KATtersca 1445. 
We r  r.mcji :  „Syrena" 20 rue l  egendre,  Paris  17 Tel  WAGram 0043. 

Konlo oocztowe: Editions El KA cc Paris  5507-30 

Prii i led and publishtd by „Gryt Printerfc (U.C.) i td."  171 Battersea t  hurch Koad, London S.W.II Regislered al  the G.P.O as a newspaper.  


